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D O

N A Y I A S N I E Y S Z E G O ,  

M I Ł O Ś C I W E G O  P A N A ,

STANISŁAWA AUGUSTA 

K R Ó L A  P O L S K I E G O ,

W IE L K IE G O  X IĄ Z Ę C IA  LITEW SKIEGO*, 

& c : & c :

0 Twego 9 Panie Łaskawy, Tronu , ,  

W którym Nauki maią schronienie, 

Zbliżam się z snopkiem nowego plonu, 

Sztuki Poetów niosąc Ci pienie.

Ci
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Ci Bayki piszę t owi Satyry ?

Inni Sielanki i Pieśni krasne:

Ja chiaiem obraz ich sztuki szczery 

Wydać,  i prawa odlać iey własne.

Wszystko się w pewncy mieści osnowie y 

Złe to bydź musi, co ślepo leci :

Mai a przepisy Filozofowie a 

Mai a ie Mówcy > matę Poeci.

Dowcip > ęo śmiałym buia polotem, 

Puściwszy wolne Malowni skrzydła i  

Zeby opacznym nie poszedł zwrotem * 

Musi szanować sztuki prawidła.

Czy śpiewa Królów przeważne sprawy * 

Odgłosem tręby, lub dźwiękiem lutnie > 

Czyli na dudce nuci murawy,

Albo na gęśli narzeka smutnie ;

Za-
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Zawsze się w pewnych zamyka szrankach, 

Aby do rzeczy wydał dźwięk sfornie:

Ani tam może grać na muitankach 

Gdzie trzeba głośney użyć waltornie.

Cóż gdy poważny Koturn wystawi*

I  strasznym serca widokiem zmięsza i 

M oież tak śpiewać,  iak ten, co bawi %

I  trefny ludzi scena rozśmiesza ł

Wiele kosztuie Poety im ie;

Trzeba znać różnych rodzaiów tony.

Sam tylko może w treściwym rymie 

Wstawić się dowcip sztuką ćwiczony. /

Mędrzec z Stagiry prawa iey mierzył, 

Horacy zwięzłym rymem przestroił:

W  i da Włoch gładkim pędzlem rozszerzył, 

Pop Anglom , Despro Frankom przyswoił.

Tych
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Tych Mistrzów ia się trzymałem toru y

Naturę maiąc na oku ścisłe:
*

Jeślim niedoszedł moiego wzoru; ■'

Nie wstyd mię upaść w dobrym zamyśle.

Czcią przenikniony wszystek głęboką > 

Tobie oddaię dzieło to Panie!

Jeśli łaskawe rzu.cisz nań oko, 

Zyskałem świata całego zdanie.

Jestem

z naygfębszem uszanowaniem 

W ASZEY KROLEWSKIEY MOŚCI 

' Pana Mego M iło ś c iw e g o

Wierny Poddany.

X.  Franciszek D m ochowski S. P .
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Co Język Łaciński między pierwszemi o- 
zdobami swemi k ład zie ,  co Francuzi 

u siebie za cudo Literatury p o c z y t u j ,  to 
ia teraz samo Polskiemu Językowi przywła­
szczam. Zaiste, może się wielu zbyt śmia­
ły m  pokażę : ale mnieysza o to , bylebym 
szczęśliwie zamiaru mego dopełnił. Jeżeli 
śmiałość iest czasem naganna, tedy gorsza 
iest boiaźń. Prawda ,  że się częstokroć śmia­
łem u usterkngć z d a rzy : a też znowu boia-
sżliwy nigdy nic znacznego nie zrobi.

Wszakże przewaga niech będzie 
'Wiadoma , kto nieważy , wysoko nie siędzie : 
Smiafego szczęście dźw iga, szczęściu okręt daie 
Ż a g le» i rym za szczęściem przyiemnym się

staie. (a)

Frzypatruifc się pismóm , któremi piękne 
d o w cipy , iużto zręcznem sławnych Pisarzów 
naśladowaniem, iuż wybornem tłum acze­
n ie m , iu i też z własnego p łod u, ięzyk Pol­
ski,  za dzisieyszego Panowania, zb o g a c i ły ,  
dziwiłem się , a razem i sam ochoty nabra­
łem , Szukałem więc m ateryi,  któraby ie-

szcze

(a)ŚSzymQnQwicź w Przemowie do Wolskiego.http://rcin.org.pl
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szczc Piórem Oyczystem traktowany nie (ry­
ła. Tak§ mi się zdała Sztuka Rymotworcza.

' Między mnóstwem Autorów , którzy o 
Sztuce Rymotworczey pisali, ci naywiększy 
maiy sławę: Arystoteles, Horacy 3 W id a ,  
Boalo Despro, i Pop Angielski Poeta. A ry­
stoteles , F ilozof,  idzie porz§dnie , stanowi 
powszechne prawidła, a wniosków i stosun­
ków z nich czynienie, każdego rozumowi 
zostawia. Horacy człowiek wielkiego do­
w cip u ,  umyślnie zdaie się nieporządek uda­
w ać ,  a iako Poeta mówi do Poetów. Wida 
pisze podług prawideł sztuki o sztuce ,  ale 
zdaie się bardzieyv Wirgiliusza niż natury 
trzymać. Boalo Despro iest Nauczycielem , 
który ch ce  razem dać i naukę i przykład 
uczniowi swemu. Pop myśli oryginalniej 
unosi się wysoko , ale nieporządkiem swych 
wyobrażeń dużo czytelnika zatrudnia.

Nie iest to dzieło samem tłum aczeniem * 
ani też sobie oryginalności nie przyznaie. 
Zagrzany czytaniem dzieł o Sztuce Rymo­
tw orczey , osobliwie Horacego i D espra, 
chciałem podobnćm ięzyk Oyczysty zbo- 
gacić. Z obudwóch czerpałem m y ś l i : do 
drugiego układu szczególniey się przywią­
załem. Żem wielu winien dwóm tym wiel­
kim N au czycie lo m , chętnie w yzn aię : ale 
się też  i moich myśli nie zapieram. Bar­
dzo sobie winszować będę, ieźeli u rozsą­
dnego czytelnika^ znayd| zaletę.
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• S Z  T U K A
R Y M O T W O R C Z A .

  1 ■

P I E S N  P I E R WS Z A .
t

£ o  istotny iest cech5 dobrego Poety ,

Jakim  mu trzeba torem bieżyć do swey m ety, 

Czego szukać , a czego chronić się należy j 

T o  ia zamyślam śpiew ać , dla św iatfa  m fodzieźy.

Guście i sędzio dzieł ludzkich i darze Niebios d r o g i! 

Bez k tó rego , w  ozdoby sam dow cip u b o g i!

T y  kieruy piórem m oiem  , ty  bądź m i chętliw ym  , 

Żebym  wdfcręk z sztuką słodkiem  p o łączyf ogniwem .

k< A  w y zacne dow cipy , któreście szczęśliwie 

Z  chw ałą swą p ra c o w a ły , na nauki n iw ie ,

A ‘ Któ
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K tórych Naród w chw alebne wieńce u czcił skronie ,  

J-eźli za wam i krokiem zb yt odw ażnym  g o n ię ,

I  waszemi K w iatam i dzieło moie zdobię j 

P rzyym iyce to, w yznanie za hołd w inny sobie.

Próżno ten R ym otw órca na Parnaskie góry 

Chce się lekkom yślnem i śmiało puścić p ió r y , 

K tórem u niebo darów potrzebnych nie d a ło ,

A n i się m a łaskawą twarzą nie rozśmiafo :

K to  mii dow cip ścieśniony ,  i geniusz suchy ,

T e g o  Pegaz p o zio m y , tem u Rebus g łu ch y.

W ię c  ty  ! co  -niebeśpiecznym ogniem  zap alo n y, 

W  śliskie się R ym otw orców  zapuszczasz przegony, 

N ie  ehciey próżno nad wierszów składaniem  pracować. 

I  nie sądź ,  że masz dow cip, gdy masz chęć rymówad. 

L ecz ,  by zwodne pochopy cię nie o m yliły  ,

M ierz się d łu go  z tw ą g ło w ą , i probuy tw ey  s iły .

P ło d n i zawsze N atura w  wyborne dow cipy ,  

R óżne m iędzy nie dzieli dary A ganip p y :

T e n  słodkim  rym em  ognie miłosne o p ie w a ,

T en  ostrym Epigram m em  wskróś serca p rzeszyw a, 

O w  śm iałem  piórem  głosi Bohatyrskie d z ie ie ,

O w  w dzięcznym  tonem  nuci la s y , ł ą k i ,  k n ie ie : 

Ow piękne przypowieści > i baieczki prawi,
©vr

ź SZTU KA  RY M O TW O R ĆZ A .
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O w  trw o ży lud na scenie , ow  wesoło baw i.

A le  częstokroć d o w c ip , co  sębie p o ch leb ia , 

ie znaiąc sw ey w arto ści, zam iaru uch ybia:

Porw ie się na rzecz, w ielką rym y zbyt śm ia łe m i,

A  co m iał górno latać czołga się po ziem i.

Jaką rzecz przedsiębierzesz, trefny , czy w y s o k ą , 

Zawsze na rym ow anie chciey baczne da d i  oko ,

B y naturalne b y ło , bez żadney przysady.

G dzie rym  dużo k o sztu ie , nie będzie bez w ad y. 

Kom u trudno przychodzi w  rym zw iązać dw a słow a ,  

T e g o ,  ieżli ma d o w c ip , w olna w zyw a  m o w a : 

W iersz go nie c h c e , bo musu żadnego nie lubi. 

L ecz  i ten niech się z próżney łatw ości nie c h lu b i, 

K tóry iakobądźkolw iek rad koóca dosięga ,

A  zawsze kontent z  siebie ,  gdy dwa słowa sprzęga. 

Płaskość w ielką  iest wadą rym ów  pospolitych :

J ak  m y ś li, tak też  trzeba i słó w  rozm aitych, ( a )  

W  czem  całą trudność częste u ła tw i pisanie,

Byłeś ty lko  w  początkach uw agę m iał na nie.

A  z R y m

(a ) Rymy zbyt łatwe , takie są , na ści ,  g o , w szy, 
ła  , lą c  , osobliwie ,  gdy są często używane ,  czy­
nią wiersz płaski : s tą d , i  to niektórzy za pra­
widło rymów kładą t żeby się takiego rymowani» 

' wystrzegać.
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R ym  naywiększa dzisieyszych wierszów iest ozdoba , 

N iew iem  czy się wiersz komu bez rym ów  podoba. ( b)  

Pefen Satyrycznego Opaliński" ducha ,

Choć rozum kontentuie , nie gfaszcze nam ucha ; 

Ź e  wierszem bezrym ow ym  swe m yśli wykfada : 

D źw ię k  m iarow y dwóch rym ów sfodko w uszy wpada. 

A  zatem  na ich piękność uw ażay nayściśley.

L ecz  nie myśl kręć do rym u , ale rym  do m yśli. 

R zecz zawsze iest naypierwsza : na niey cafa sztuka, 

A  kto rzeczy pilnuie , ten rym ów nie szuka.

W ie lu  idąc za zw odnym  blaskiem farb pozornych, 

N ie tak z myśli prawdziw ych , iak raczey w ytw ornych

Szu-

4 S Z T U K A  R Y M O T W O R C Z A .

( b )  , t Znaioma iest wszystkim Traiedya Jana Kocha- 
„  nowskiego pod napisem: O dprawa Posfow G re- 
, ,  ckich , wiadome Satyry Łukasza Opalińskiego, 
„  bezrymowemi wierszami napisane. fł'szakże  
„  czy taiąc te i  tym podobne wiersze , czegoś 
, ,  w nich zdaie się braknąć. Jakoż braknie im , 
, ,  iedney miary , któraby na ucho pokazała , liczbę 
, ,  dwóch wierszy zakończoną. Odpoczynek ucha na 
, ,  dwu podobnych dźwiękach, proporcyonalnie od sie- 
, ,  bie odległych , zaspakaia słuchacza y" i  nie ta~ 
yy ką mu w uszach sprawuie ro$kosz : a przeto ry~ 
, ,  my za potrzebną wierszów ozdobę poczytane bydź 
yy matą. kVe wszystkich Narodach t gdzie zu~ 
yf pełnego nie masz lloczasu, czyli Prozodyi} wier~ 
yy sze rymami zdobiono i  zdebtą.

X. Kopczyński w jPrzyp; do Gram: na Klas; III.
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P I E S N  P I E R W S Z A . y

Szukaią swey zalety : lub szumnemi słow y ,

Chcą zastąpić ubostwo skąpey w  m yśli g ło w y .' 

Pozorne to są skarby. M iey zawsze na p ie c z y ,

Byś dał rów ny blask z m yśli, iak z słów  tw oiey rzeczy. 

Insi maią za hańbę tak. m yślić iak drudzy :

I nie chcąc bydź rozumu , są przymusu słudzy. 

Zatem  trz y m a ćlię  trzeba zdrow ego rozsądku ,

By w ątek b y ł postawy w a r t , postawa w ątku.

W ie le  iest dróg do b łę d u : lecz iedna prowadzi 

D o prawdziw ych piękności. T ą  rozum iść radzi.

Natura iest iedynym  ozdób wizerunkiem  ,

Byłeś ie braf rozumnie , nie ślepym trafunkiem .

W  niey się zielenią la sy , w  niey się łą k i śmieią ,  

G rzm ią pioruny , wrą morza, dmą w iatry , dżdże le ią : 

Pasą się kotne trz o d y , m łode kózki skaczą ,

Zam ki zwalone , w  gruzach wielkości swey płaczą. 

W ich ry  walą odwieczne dęby, wraz z m dłym  chrostem, 

Co wspaniale w przód stało , to leży  pom ostem , 

'R yczy w odległych puszczach głodem  zdięte zw ierze, 

Rybak cyhtre zastawia w  ieziorach więcierze ; 

T ysiąc złotych  gw iazd zdobi niebieskie sklepien ie: 

W  Cichey nocy okropne panuie m ilczehie.

W  tym  iutrzeńka uprzedza bystrolotne gońce ,

I  prowadzi za sobą , dawcę św iatła  słońce.

P t a k i ,  które siedziały cicho pod noc c iem n ą ,

Ż ąd a-http://rcin.org.pl



Żądany dzień w ita ią , pieśń nucąc przyiem ną:

Idą w  pole rolnicy , ciągną w  iarżmo w ofy ,

C i  o rz ą , tam ci zw ożą snopy do stodoiy.

W szystk o  może w  naturze do robot tw ych sfużyć ,  

B y łeś  ty lk o  m iaj d o w c ip , i um iai Łey użyć. ( c )

Zm yślenie iest żyw io łem  i duszą Poety ,

G d y  w ytkn iętey  rozum em , nie przechodzi mety* 

C z y ż  m ogą w lasach morskie przebywać D elfiny ? 

C z y ż  mogą p fyw ać dziki wśrzód morskiey gfębiny £ 

C zy żb y  pięknie tey obraz w yg ląd a j osoby ,

G d ybyś zewsząd niesforne braf do n iey ozdoby ,

I  z różnych części sklecif cafość nieforemną ?

Przez r&żność farb dobranych zrobisz rzecz przyiemną : 

A le  nieChay ią zawsze zdrow y rozum tw o rzy .

T e n , k tó ry  m i rycerza żw aw ego umorzy ,

A  potem  zapom niawszy ,  że w ziąf raz. śmiertelny ,  

S taw ia  go na plac ,  w rękę kfadzie oręż dzielny -9 

Z n ayd zie li u mnie wiarę l  Poeci 1 M alarze 1 

U m ieyeie  żyw ość m yśli w  pewney trzym ać m iarze. 

J eże li podobności do praw dy nie macie ,

J e ź li co  się p od oba, na w idok s ta w ia c ie ,
J  fu -

6 S Z T U K A  R Y M O T W O R C Z A

( c )  Wszystkie Poezyi rodzaie sę naśladowaniem na­
tury . .  , . Wrodzona iest ludziom, naśladować ; i  
każdy kocha si$ w naśladowaniu. ,

Arystoteles w Poetyce.http://rcin.org.pl



I  fudzęc się zwodnem i piękności p o zo ry ,

D zikie  pfochyra kreślicie pędzlem d z iw c tw o ry ,

T ę  korzyść o trzym acie , ten p ożytek w  z y s k u ,

Źe będziecie w  powszechnym ludu pośmiewisku.
\  ,

W yb rać więc rzecz stosownie iest pierwszym  przy­

m iotem  }

A  utrzym ać ię , drugim . Go po blasku zfotym  ,  

Po sztuce purpurowey ,  która pięknie św ie c i,

J eźli iij brzydka fata i podfy sztych szpeci?

Same naw et okrasy , ieżeli nie zdobią ,

Jeźli nie s% potrzebne ,  gorsze dziefo zrobię. 

Rozum  niech będzie mistrzem , ą nie w idzim i się i 

i  cóż w  obrazie tw oim  po pięknym  cyprysie ,

G dy w  m orzu tonącego maluiesz rozbita ?

K ażda rzeęz z siebie samey niech będzie obfita : 

O bce krasy i% szpecę : A  ieżeli su ch a ,

W  tw ardy kamień czufego w lać nie m ożna ducha, 

I  kto się na w yborze dziefa swego m y li ,

Z le  zaczęf y próżno dobrze w ykon ać się sili*

A  iako okazafe i w yn iosłe  m u r y ,

N ie uczyn ię  budow y p ię k n e y , gd y struktury 

N ie  znać w  niey ,  ni b iegłego A rch itekta  ręki |  

T a k  i dziefo ma tylko rozsypane w d z ię k i, 

R fyszczęce nie na m ie y scu , świecęce bez fa<Jn,

Jeże
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Jeżeli potrzebnego nie masz w  nim układa.

T e n  ,  który ma porządek w  przyzw oitym  względzie 

W i e ,  co na którym m ieyscu stosownieyszym będzie 

W ie  iaka farba dobra , w ie gdzie iey przystoi , 

O n  się w  robocie swoiey usterku nie b o i :

N ie  braknie m u w ym ow y ,  na krasie nieschodzi : 

O n  w ie ,  co dzieło .zdobi , on wie co mu szkodzi 

Co w  p o czą tk u , co w  śrzodku , co położyć potem 

A  tak  niechybnym  snuiąc myśli kołow rotem , 

Id zie  do celu  Św ego, i gładko i snadnie,

N ie  w zbiie się zbyt górno , zbyt nisko nie padnie 

Zawsze dzieła  osnowę maiąc przed o czym a, 

P rzyzw oitego toku swey rzeczy się trzym a.

Pisarz ,  co m a rzecz iego g łow ę zbyt z a w ró ci, 

Póki iey nie w y c ze rp a , póty nie porzuci.

M aluie  pałac ? chce go  zewsząd w ydadź oku , 

O bchodzi go  i z przodu i styłu , i z b o k u :

Idą na plac zrobione pięknym  kształtem b la n k i: 

Idą bindy ,  i rze źb y , i okna , i ganki •*

C ó ż , gd y zacznie prowadzić od schodu do schoda 

D ziesięć kart czytam  , n iźli zaydę do ogrodu.

N u ż  tam dopiero liczyć  ozdobne kw atery  ,

N u ż  d rze w a , nuż d z iczy zn y , nuż pyszne szpalery 

A  daley i o w o c e , i z io ła ,  i kw iaty ,

P iękny w id o k ,  lecz nudny ,  że nadto bogaty.

Chroń

g S Z T U K A  R Y M O T W O R C Z A
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Chroń się takich pisarzów prożney o b fito ści:

N  iechciey w  dziele w ylicza ć  suchych szczególności: 

W szystko  bowiem , co nad to , nie w ypada sm acznie, 

A  um ysł ie odrzuca , gdy go sycić zacznie.

Kto nie zna przystoynego ścieśnienia się sztuki ,

T en  nie ma o pisaniu naypierwszey nauki. 

Częstokroć wstręt od złego na gorsze w p ro w ad zi:

I co m iało bydź lepszem , to ieszcze zaw adzi. 

S ła b y 'w ie rsz  chcąc p o p ra w ić , zrobisz nieforem ny , 

Chroniąc się rozw lekłości , natomiasteś ciem ny.

O  w , nie chcąc się zb yt stroić , nadto się obnaży, 

0\v, żi-by się nie c z o łg a ł, nadto górno w aży.

Jeżeli chcesz otrzym ać powszechności w zględy , 

Staray się byś nie gadał iednym  tonem  w szęd y, 

A le  piękną różnością kraś tw oię osnowę.

Jeźli zawsze iednaką zachowuiesz m owę ;

Choć będzie naywspanialsza , i w  w ybornym  rym ie , 

Z początku słuchać b ę d ę , nakoniec zadrzym ię.

M ało  ten pisarz znaczy przed światem  u czo n y m , 

K t6ry iednakim  tylko  umie śpiew ać tonem .

\

Szczęśliw y ten ! co w  wierszach rozm aitym  tokiem  , 

R az będzie delikatnym  , drugi raz w ysokim  l 

Słodycz łączy  z pow agą ,  żart z ostrzem, gdzie trzeba* 

T a k i Pisarz kochany bydź musi od N ie b a :

Chwa-
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C hw afę w  w ieki m ieć będzie , czas onę p ośw ięci* 

Potomność go uw ielbi w  Kościele pamięci :

. N a  iego dziełach nigdy G ro el kosztu n iestraci,  

T ysią c  m u czyte ln ik ó w  chętnie ie zapiaci.

CÓ źkolw iek piszesz , chroń się pisać stylem podłym i 

W szystkich stylów  piękności szlachetność iest źrzódłem ; 

I  ów  tok skrom n y, którym  Tyrsys w ielbi N ic e , 

N ie  z k a łu ży  w ytryska ,  lecz zczy stey  krynice. 

Chroń się brać za szlachetność nadętych w yrazó w * 

S łó w  dziko p o w ią za n y ch , olbrzymskich obrazów ; 

Pospolicie się chudość m yśli w  nich u k ry w a ,

1  gdzie same brzm ią słowa ,  tam na rzeczy zbyw a. 

Szlachetność z  delikatnym  rozsądkiem iść rada * 

U w aża ,  c o ,  i komu do tw arzy przypada i  

R a z  odw ażnie ku  N iebu  w ym ierzy lot ch y ży , 

D ru gi raz śrzodkiem b ie ż y , nakoniec się zn iży . 

O na sama smakowne poryw a rozum y :

Nadętość ślepe ty lk o  m oże uwieść tłum y :

K tóre nie znaiąc ,  na czem prawdziw e są w dzięki | 

C h w alą  o b ra z, że w ie lk i ,  choć niezgrabney ręki. 

M y śl iest M atką w ielkości , a w yraz iak kreda ,  . 

K tó ry  iey d o p om oże, ale sam iey  nieda.

T rzeb a  znać dobrze wszystkie przyrodzenia skarb y, 

R ó żn e rodzaie ,  różney potrzebuią farby.

Ten co bierze bez braku , nic dobrze me zrobi,

To
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P I  E S N  P I E R W S Z A .

To w iędnym  m ieyscu szk o d zi,  co w  innym  ozdobi. 

K to  przystoynego toku rzeczy dadź nie umie ,

Kto wszystko w  błędnym  kładzie za iedno rozum ie ,  

I  iednakim w yraża tonem w  prostym rym ie ,

M ożesz zyskać szlachetne R ym otw orcy imie ? 

K a żd y  rodzay pisania ma szlachetność swoię ,

Inszą gdy lasy śpiewa a in szą , gd y boie.

N iechayże n igdy podłość pism tw oich nie szpeci. 

M ożna pisać szlachetnie i dla samych dzieci.

T en  , co czerpa z  p raw d ziw ej wodę Hipokreny ,  

C o w yrów n ał Ezopom  p rzew yższył F o n te n y , 

iW szystkie w dzięki dow cipu w dziełach swoich m ieści, 

Szlachetnie bayki p r a w i, przystoynie się pieści, ( i ) .  

N a tym w ięc Rym otw orskiey cała  treść ro b o ty , 

Bydź wysokim  bez p y c h y , m iłym  bez prostoty.

Staray się, żeby każdy m ó gł cię czytać sm acznie’ ,  

Ch cieysię  nad spadkiem wierszów zastanaw iać bacznie* 

N iech ile m ożna ,  koniec wiersza sens przerywa ,

A  naylepiey kiedy się w śrzod wiersza spoczyw a.

N iech

( d j  Oprócz innych wybornych D z ie ł ręki Xcia Bisku­
pa lJrarminskiego ,  Bayki i  przypowieści szczegół- 
nieyszey godne zalety. Owa przyiemttusc, owa 
zwięzłość i  iasność wyrażenia , owa stosowność da 
oby cza i  ów ludzkich , i  rozumnego czytelnika kon* 
tentuie ,  i  nawet dzieciom uczuć się daie.http://rcin.org.pl



N iech z  wiersza na wiersz skoki ustawne nie trudzą, 

N iech iednotonem wiersze parzyste nie n u d zą : 

•Niechay się co raz innym  kształtem  myśl o b ra ca , 

N iech koleyno przedłuża okresy i skraca,

N iechay głoska przy głosce przyiem nie odbiia ,  

N iechay w yraz dobrany w yrazow i sprzyia.

N iech się głos iednobrzm iący po sobie nie sch o d zi: 

Bo to nayw ięcey dobrey harmonii szkodzi.

T a  w zględem  m iłey m ow y wszystkich zgodna ra d a .fe j  

Jest dźw ięk pew ny , co słodko w  uszy nasze w pada, 

Jest d ź w ię k , co nieforemnem w yrazów  -złączeniem , 

C hrapliw ie nas uderza , przykrem  głuszy brzmieniem. 

Choć wiersz pełny , nic nie w a r t , kiedy ucho r a z i , 

O n  i m yśl tw ą zepsuie ,  i całą  rzecz skazi.

U m iey m alow ać rzeczy strasznie i p rzyjem n ie, 

W eso ło  i okropnie : bo inaczey we mnie 

C zucia sprawić nie możesz. O  iak ten szczęśliw y , 

C o raz um ie bydź m iły  , drugi raz straszliwy ! 

Jem u sama rzecz wszędzie zdolnych farb dostarczy. 

R ażą b ły s k i , lataią ćm y , powietrze warczy , 

N iebo ’ się okropnemi zasępia całuny ,

Lecą

( e j  Względem mifcy harmonii mowy znayduią się z  na­
tury Języka wy ciągnione Uwagi w Gramatyce X . 
Kopczyńskiego. W  Dziele o Wymowie i  Poezyi 
X. Gdańskiego i  w Xiążce o Prozodyi i  harmo­
nii Języka Polskiego , mato wprawdzie czytaneyt 
ale dla nowych i  dobrych postrzeżeń godney czytania .
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Lecą iak grad z spiżow ych paszcz zgubne pioruny , 

Śmierć blada się uw iia  , a Bellona wściekła ,

T ysiące nędznych ofiar posyła do piekła,

Jnna rzecz gdy opiewasz m iłey  w iosny wczasy,

I  pola chleborodne i zielone lasy ,

I  niewinne ig ra szk i, i słodkie uśmiechy ,

I  poczciw ych Sketarzów  kradzione uciechy ,

I  złote  w  pierwszych w iekach O ycow  naszych życie . 

U ż y y  na to farb różnych , ale przyzw oicie.

K to  ma zdolność przy pracy ,  wszystko mu się uda : 

Zdolność z  pracą nie dzieła , lecz robi z d zieł cuda.

4 N

D łu g o  nasze , M u z w dzięku nie słyszały przodki. 

t Szablą robić u m ia ły , nie pisać rym s ło d k i,

Zatkana <jla nas była Kastalska Krynica :

Pierw szy płód wierszów Polskich iest Boga R odzica ,(f)' 

T ę  śpiew ali O ycow ie  , gd y szli na p o ty c z k i,

T e y  podobnych Krakow skie dość mieszczą K antyczki. 

K ie  zn ał przyzw oitego porządku wiersz stary :

B y ły  składy , bez liczby , bez rym ów  , bez m iary. 

T a k  opiew aiąc, że się Chrystus w podfem mieście 

N a ro d z ił, z a k o ń c z y li, że przyszedł u> ubóstwie.

Po-

( f j  Pieśń Boga Rodzica naydawnieyszym iest zaby­
tkiem Poezyi Polskiey : ufoiona ,  iak iest poda­
nie , od S . lVoyQiteha%

P I  E S N  P I E R W S Z A .  13
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i 4 S Z T U K A  R Y M O T W O R C Z A

Poźnieysi zarażeni w ieków  swoich w iną ,

Samą tylko szczególnie pisali łaciną.

D łu go  m ow a O yczysta w m ałey b yła  ce n ie ,

Jako do pism niezdolna. Szczfśliw ę natchniecie 

O św ieciło  nas z czaśem. W  tym  geniusz dzielny , 

Jan K ochan ow ski, w  rytm ach swoich nieśm iertelny, 

Całem u N arodow i pow ieki o tw o r z y ł, 

W yd o sko n alił ry tm y , chociaż ie sam stw orzył.

O n  na Słow iańskiey L u tn i naw iązaw szy strony , 

W y d a ł dokładnie G reckie i Łacińskie to n y : 

Z abrzm iał w  A rfy  D aw id a niezrównane głosy , 

M uzom  Sarmackim stroyne pozaplatał kosy.

Bracia , dw a godni Bracia pięknem tłóm aczen iem , 

W iekiem  poźniey,K ochow ski słodkiem L utni pieniem , 

T w ard ow ski żw aw ym  to n e m , Chrościński o b fity m , 

B ardziń ski, O tw in ow ski rytm em  w yśm ienitym  

Słow iaeząc daw nych , piękney szukający c h w a ły ,

I  tłum acz A rgen idy Potocki w sp a n ia ły ,

Bystrem i kroki biegli śladem tego M ęża  ,

W ie lu  się doń p rz y b liż a , żaden nie zw ycięża.

W  Sykulskiey M u zy  w dzięki Szym onow icz p łodny, 

Z im o row icz siół R u sk ich , po nim  Skotarz g o d n y , 

I  G aw iński w  pastusze w dzięcznie dm iąc m u ltan k i, 

C h w alebny spór z daw nem i w iedli o Sielanki.

Z czasem styl się nam p o p su ł,  Muzy ochrzypiafy, 

Huczne tylko, lecz przykre dzwifki wydawały ,
1 ten
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I  ten pisał n ay lep ie y ,  ten nayw igcey u m ia ł,

K to  mało siebie, iego zaś n ikt nie rozum iał.

A le  d z is ia y p o d  mądrern, berłem S T A N I S Ł A W A ,  

■Znowu pierwsza M uz Polskich pow róciła s ław a ; 

O ckn ęły się d o w c ip y ,  przez nagród p o n ę ty , *■

W sp an iałym  biegną krokiem  do m ety w ytk n iętey , 

Iu ż  Kochanowski , co sam siedział na Parnassie j  

D w óch  ma obok przysobie ,  w ięcey spodziewa się. ( g )  

Ł ecz  co grozi upadkiem  ,  to p ew n ie , niestety ! 

N adto się zagęściły dziś w  Kraiu Poety.

N ie  iedno narzekanie i z w yższych ust słyszę ,

Ź e  zdolny , i niezdolny ,  bez b ra k u , wiersz pisze. 

N ie  ,wszystko to iest wierszem , co się nim  n a z y w a , 

, Są tam ry m y ,  są słow a ,  lecz na duchu zbyw a. 

W ezm ą  one nagrodę z  czasem godną siebie-,

D obre dzieła zostan ą, z łe  ciem ność zagrzebie.

T o k  w  piśmie R ym otw orca ma w łaściw y  sobie.

U  niego kutym  rydlem  K loto  nie wyskrobie ( h)  

Ł ask  świadczonych pam ięci i kiedy M ów ca skrom niey 

T łó m acząc s ig , w yraża ; że ich nie zapom ni.

In ak

( S )  Powszechne zdanie , Krasickiego i  Naruszewicz* 
na czele wszystkich żyięcych Poetów kładzie. Wszak*

* że  i  ci nie -są bez chwały , którzy w swoim 'gam
tunku celuięc ,  idę za niemi.

( b )  FPyrez wttfty, a  ¿rgtnidy Potodicgo,

P I E S N  P I E R W S Z A .  i  j
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Inak M ów ca , Poeta inak sfowa w iąże.

T a k  now y za dni naszych R ym otw orców  X ią ż e , 

Brzydką zazdrość maluie : „Zazdrość iędza blada , 

„ C o  światłości nielubiąc w  czarnych lochach siada, 

„ N ig d y  prosto nie patrzy , zyzem  tylko strzyże , 

„ŹÓ fcią pluie , i splutą żó łć  za pokarm liże; . . . 

„ T e n  to  srogi d ziw o ró d , fez ludzkich niesyty, 

„P a trzą c  na twe z a s fu g i, s ła w ę , i kredyty, 

„ R y k n ą ł, ruszy wszyzęby w paszczy, ostrym zgrzytem , 

„B ędzieszże pierwszym zawsze górow af zaszczyteiń ?•.. 

„ D łu g o ś  nader szczęśliw y •, inaczey bydź m u si: 

„ T o  m ów iąc, iad piekielny z wnętrzności wykrztusi. „  

T u  iest duch R ym otw orczy : iak chcesz obróć sfowa, 

M im o tego w nich zawsze ogień się zachowa. 

T rzeba się w ięc prawego geniuszu radzić.

L ecz o tym  p am iętaym y, że kiedy się sadzić 

Będziem y na P o e tó w , z musem i przysadą j 

Nierozum iafość brzydką wiersza będzie wadą.

Jasność iest pierwszy przymiot j łuż to źle oznacza 

K ied y dla zrozum ienia, potrzeba tłum acza.

J e ź l i , żebym  cię d o cie k ł, suszę myśl darem no, 

L ub  ia tępo poym uię ,  lub ty  piszesz ciem no.

Są takowe dow cipy , w  myślach zaw ikłane ,

Są w  obrotach przysadne , w w yrazach zatkane ,Źe im trudno przychodzi, co pragną okryślić , 
Niech-»
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¡N iech że, nim zacznij pisać , uczą się w przódm yślić* 

M yśli ciemne w tw e y  g ło w ie  ,  w  piórze w cale zgasnąć 

G dy dobrze sam obeymiesz ,  w yłożysz się i  asno* 

W y ra z  idzie za myślą : M yśl dobrze ,  czuy ¿ y woj, 

A  będziesz m ia ł w  pisaniu dosadność szczęśliwą.

A  nadewszystlco szanuy m owę tw ą  O yczystą. 

N ieznać ięzyka sw e g ó , hańbą oczyw istą.

C o  m i potym , że wiersze twoie. pięknie kształcisz. 

J eże li łam iesz z g o d ę , ieżli ięzyk gw ałcisz 

M a  swe Pisarz w oln o ści: lecz niech na to p o m n i, 

Zeby ich , i le  można , u ż y w a ł nayskromniey. 

C zy tać  dawne ięzykl i  obce ro zu m ieć,

1 Dobrze ie s t ,  lecz O yczy sty  trzeba naprzód um ieć. 

C h ociaż myślisz w yso ko , ła tw em  piszesz piórem } 

B ez ięzyka nie możesz fcydź dobrym  A utorem .

T ra fi s ię ,  że * i  tra k n ie  w łaściw ego s ło w a ,'

A  żadna ieszcze w szystk ich , nie cb ię ła  m o w a: 

M asz nową m y ś l, chcesz now y kształt kreślić ob razu , 

M ożesz stw o rzyć, i u żyć  nowego w yrazu.

¡Lecz w zględem  tey wolności tę  zachow ay m iarę 5 

P ó ty  nietworz słów  n o w y c h , p óki zdatne stare. 

Częstokroć na nasz ięzyk płocho n arzek a m y ,

Jest to skarb bardzo wielki ale go nie znamy.

P I E  S N  P I E R W S Z A .  *7
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Pracuy na osobności, bez zgiefku ,' hafasu. 

T rz e b a , żeby co zrobić* i mieysca i czasu.

Niechay cię próżney chw afy nie zwodzą p o zo ry : 

Nie szukay z tego chluby , żeś w  pisaniu skory : 

Rzadki t e n , co i dobrze , i prędko napisze.

Zatem  , w y , ćo piszecie , m ili towarzysze ,

Nadto czasu w pisaniu {ożyć nie m ożecie.

Jeźli prawdziw ey chw afy dostąpić pragniecie.

T en ,co  się wprzód przy końcu znaydzie n iż w  początku, 

N ie tak w ielki ma dowcip*, iak mafo rozsądku. 

W o lę  ia czysty strum yk , który w olnym  biegiem 

P fyn ąc, srebrnym Języczkiem liże  kw iat nad brzegiem , 

N iż  ów  gw afto w n y potok , w  biegu rozpędzony ,

A  cafy szpetnym brudem i bfockiem  zm ącony. 

Pośpieszay , ale zwolna : pisz ostrożnie rym y :

N ie  leń się ich dwadzieścia razy w ziąć do lim y : 

N ie trać serca W robocie , zniknie trudność z pracą : 

A  nic na opóźnieniu tw e dziefa nie stracą.

Czem u dziś nie wydofasz , nazaiutrz dokażesz ,

Z  czasem przydasz co trzeb a , a oo n adto , zmażesz. 

C óż potem , że się iaka piękność w  dziele św ie c i, 

J eźli ią tysiąc bfędów i tysiąc wad szpeci >

N iech wszystko sobie mieysce w faściw e osiędzie , 

N iech śrzodek z wstępem zgodny , koniec z śrzodkiem

będzie.

Niechay się do iednego wszystko ściąga celu: 
Nie-
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Niechay się iedna całość z ło ży  z części w ielu. 

Pilnuy zawsze tw ey rzeczy , iak oka zrzem cy,

D o iedney tylko w zdychay Aońskiey dziew icy. 

K ażda rzecz z siebie samey w łasnych ozdob czeka : 

N ie przylgnie do niey wzigta okrasa z daleka.

Boiszli się publiczney pism tw oich obmowy ? 

T rzeba byś sam dla siebie b y ł krytyk  surowy. 

Pospolicie się sobie niewiadomość dziw i.

0  iak tych los pomyślny i iak ci są szczęśliw i! 

K tórych zdrowa przyiacioł oświeca k ry ty k a ,

1 bez ogrodki wszystko na oczy w y ty k a !

W  tych obliczu zdeyrn z siebie wyniosłość Pisarza.

* L ecz że się często znaleść w  przyiaciołach zdarza 

Podłych przyklaskiwaczów ; potrzebna ró ż n ic a , 

M iędzy tym  co p o ch leb ia , i tym  có oświeca.

T en  ci w  oczy przychw ala , za oczym a kąsa:

T en  cię  w duszy szacuie, choć zewnątrz się dąsa. 

L ecz ciężey zawsze pochlebstw, niż krytyk  przypłacisz: 

W  tych znaydziesz o św iecen ie,  w  tam tych ie utracisz.

Pochlebca pochwałam i nazbyt cbsypyw a ,

K ażdy go w yraz d z iw i , każdy wiersz porywa ; 

W szystko p iękn ie! cu d ow n ie! z wesołości sk a cze , 

D rży  z b o ia źn i, śmieie się z żarto z  smutku płacze«

Bz WieJU

P I E S N  P I E R W S Z A .  19
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W ie lb i h o y n ie , że każde słowo w iele zn a czy ;

L ecz prawda sig nie takim  sposobem tłum aczy.

M ądry przyiaciel pilnie dopełnia urzędu 

Sędziego , i żadnego nieprzepuszcza błędu ; 

W y tk n ie  ,  co zaniedbane co nizkie poprawi ,

C o  nie w  ładzie , na swoiem to m ieyscu postawi, 

Bystrem okiem rozezna złoto  od p o zło ty ,

O d  m ęzkich ozdób zwodne odłączy b ły sk o ty , 

P rzygani wytworności w yrazów  zbyteczney ,

Zm aże sposób m ów ienia cudzy niedorzecznym 

O brażony ięzyka tok uleie w łaśnie ,

I  w yraz tw óy w yło ży  , kiedy nie brżm i iaśnie. 

T a k  poczyna w  krytyce przyiaciel praw dziw y.

A le częstokroć A utor zbytnie o b ra ź liw y , 

K iek o n ten t z tey p rz y słu g i, do broni się b ierze ,

1  to za złość poczyta , co w ytknięto  szczerze.

«— CÓżto m ówisz, w tym  wierszu, ten w yraz iest podły? 

D aruy m i przyiacielu ! iakieś cię tu zw iodły 

O m yln e przywidzenia. — T en  w yraz n iezgrabny, 

Jabym  go  niechciał użyć. — I owszem powabny.

— T o  nie dobrze. — L ecz  wszyscy wynoszą pod Nieóa.

—  T o  ciem no. — Bo się dobrze zastanowić trzeba.

— T o  płasko w y ło żo n e .—  Przepraszam wysoko.

—  T o  m i się niew ydaie. — Bo krzyw e masz oko. 

T a k  w ięc w sw em  rozum ieniu nadto za u fa n y ,

To
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T o  bierze za ozdobę, co w arto nagany.

Jednak daszli m u w iarę  ,  ieszcze mu myśl płocha ,  

N ie  zaiechafa g ło w y ,  w  krytyce się k o ch a,

Szuka św iatła u ludzi. W iesz powód tey cnoty l 

O to  żeby się szczycił ze swem i roboty.

Zganiszli l to gdzieindziey dziw icie ló w  chw yta ,

1  kto tylko da u c h o , temu wiersze czyta.

Znaydzie ich ieszcze dosyć 1 N ie ieden iest g łu p i,  

d o  pochw ali A utora  , Xi^źkę iego kupi.

N ie  ty lko  to po ZJem iach, znaydziesz wśrzód W a r­

szaw y,

Co bez braku czytai$ X iążki dla zabaw y.

N iechay się A utor p o c i ,  nic nie zyska przecię. 

Dobrze pisze  ̂ lecz n u d z i , a Ów bawnie p le c ie , 

N aylichsze dzieło znaydzie wszędy m iło śn ik ó w , 

Znaydzie wszędj D ru k a rzó w , znaydzie czytelników . 

R z a d k i, co rzeczy w aży  na przystoyney szali.

G łu p i znaydzie głupszego ,, który go pochw ali.

P I  E S N  P I E R W S Z A .  z i
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22 S Z T U K A  R Y M O T W O R C Ż A  

a  —r— y

P I E S N  D R U G A /

Ł A k o  mfoda P a s t e r k a w  piękny dzień wiosnowy* 

W ykw in tn em i stroiami nie obciąża gfow y,.

A n i  perei na śnieżnych piersiach, rozpościera r 

L ecz  na kwiecistym  polu ozdoby swe zbiera ,

W  których choć nie bogato przystoynie w ygląda r 

K ażd y  iey chętny ,  każdy ią chętną mieć żąda j  

T a k  się piękna w  swym t o k u , w  okrasie n iew in n a„ 

D oskonała Sielanka w ydaw ać powinna*- 

K a zi ią słów  nadętpść , styl górny oszpeca 

Szlachetna skromność zd o b i,, przyiemność zaleca*

W  słodkie w dzięki przybrana ,, m ile głaszcze uszy r 

I  n igdy nastrzępionym wyrazem  nie głuszy. 

W szystk o  w  niey prosto idzie i sam głos przyrodzenia „  

I  zdobić i ożyw iać ma Pasterskie pienia.

C zy lito  zbiera k w iaty  ,  czy zgania ta r a n y ,,

C zy  oprząta obfitą paszą hoyne fany :

C zy li Bogi w ysław ia w  darach dobroczynne r 

C zy li z  T illid ą  nuci zabaw y niew inne ,

Czyli stanu swoiego szczęśliwość opiewa:
Z a -
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P I  E S N  D R U G A .  23

Zawsze się Pasterz głosem  natury ożyw a. ( i )

L ecz często , próżnym  A u to r ogniem  za p a lo n y , 

Porzuca proste fletnie i wieyskie bardony,

I  tam , gdzie tylko służy dźw ięk M uzy pieskliw y, 

Zabrzm i choć niedorzecznie w  głos trąby hukliw y. 

Pan nie rad takim  pieśniom , uchodzi z daleka ,

A  strwożone N im f grono w  g łą b  lasu ucieka. 

D rugi znow u przeciwnie , że aż ucho b o li , 

T w ardym  «nykiem  na huczney M arynie rz ę p o li: 

Nieśw iadom y n a tu ry , opak iey  rzecz w ie d z ie , 

Jakoby szerstkie w  tany prow adził niedźwiedzie. 

Inny w  w ieyskich Sielankach fcbytecznie uczony, 

W ie  o czem  radzi S e n a t, co myślą Korony :

1 I  żeby wiadomością dzieło p rzyozd o bić, '

Z  D am etów  i M enalków  M inistrów  chce zro b ić ; 

N ie  może się to w  ustach pasterskich osiedzieć,

0  czem oni w  swym  stanie nie pow inni wiedzieć.

Żebyś m ó w ił szlach etn ie , ale bez przysady ,  

Żebyś nie m iał podłego grubia^stwa w ady ,

1 przyiemnym na dudce pasterskiey gra j tonem ,

N a -

( i )  Obraz szczęśliwości życia Pasterskiego przedziwnie 
pięknie wydany iest w Sielance X. Naruszewicza, 
przy ofiarowaniu Xięciu Jenerałowi Ziem Podoi- 
skick i Sielanek dawnych Poetów NasZycfh
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Naśladny T eokryta  i póydź za Maronem^ ( k )  

Godzien- nasz Szym o n o w iczch o d zićz  ten?i wparze: ( l )  

T a k  w ięc iak on ,  na wieyskiey w ygryw ay fu i arze 

T y c h  skotopasów pieśni ,, które same wdzięki- 

U la ły  ,  w  dzień i w  nocy nie wypuszczay z ręki. 

Ci? sami r  Byłeś z  niemi starał się osw oić r 

N auczy , iak głos w ynieść , iak skrzypce nastroić r  

Jak do- natury ozdob naylepiey się  z b liż y ć ,

Jak

*4- S Z T U K A  R Y M O T W O R C Z A

( k )  Teokryt Greczyn P isarz Sielanek. Wirgiliusz- 
Mar» naśladowca tego - Nie wiedzieć komu prZy~ 
Znać pierwszeństwo Szymonowicz przypisuięc Sie­
lanki swote Wolskiemu Marszałkowi Nadwornemu^, 
takie śm iał o nich dadź zdanie.

„ S f a d  i  Maro , co Męże , co woyny ,  co zbroie 
„ Śp iew ał", nayprrzód' rozgłosił wielkie’ imie swoie t  
tyCienkę tę pracę zowif , ale Maronowy 
„W ysoki duch nie zniży się moiemi słowy.
„  Lubo Homera rymom głośnym wyrównywa, 
iyLubo przed' Arkreyczykiem w górę wylatywa ; 
j rGdy mu przyszło, mym zdaniem, na Sykulskie Muzy;: 
,,,Niedogania Pasterza pięiney Syrakuzy. 

f j j  Szymonowicz ieden z  naycelnieyszych Rymotworcóur 
Polskich. Sielanki iego czyli własne , czy z  da­
wnych naśladowane (  wiele bowiem brał z T e o ­
kryta r  Moscha , Biona , Poetów  G reckich , ia~ 
ko też  z W irgiliusza  )  mogą się nazwać paywy- 
bornieyszem tego rodzaiu pisma prawidłem : 

f ,Słodkie iego Sielanki który tylko czyta , 
f9Ozuie z  słowiaczonego wdzięki Teokryta,

Krasicki w Tomie f. Listów i  pism różnych. To 
zdanie iest zianiem wszystkich ludzi y g ust met-
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Jak się podnieść bez pychy ,. bez podłości zn iżyć ,  

Zw ierzać się swych ta ie n m ic , m ów ić poufale ,,

W  radości grać w e s o ło , w  sm utku n u cić  żale ,.

Flory w d zię k i,  owoce Pomony op iew ać ,

N a przesadę skotarzów w  piszczałki zagrzew ać■ f
Narcyssa w  kw iat przem ienić, Dafne odziać korą,, 

G łosić ognie m iło ści,, płakać nad Łindbrą , (m )  

UwielbiaćsDobrodzieiów hoynośćwdzięcznem  pienieni, 

D ziw ić  się darom Niebios ze wszystkiem stw orzeniem ,

A  ieszcze , rzadką s z tu k ą , i  la s y , i  p o la ,

Zrobić Konsulów g o d n e , i m iłe dla Króla :

W y d a ć ,  iak Am aryllis bolała s tra p io n a , I o _ •¿tAort'* f' 

Nad sm utnym 1 kochanego ciosem Palem ona p 

Jak uderzył Dam eta w  żałobliw e g ło s y ,

Jęczał H ip p olit, M irty l rw ał n a g ło w ie  włosy, ( n j  

T a k  wieLkie pasterskiego wiersza są z a s z c zy ty ,

Ze i w dzięku przydaie rzeczy pospolitey ,

I  nayw yższa w  nim  z m ocy sowiey n ic  nie s tra c i,

K iedy ią  w  przyzw oitey wystawisz 1 postaci. ( a j

W y -

( m j Pod imieniem Sielanki L in dory oddaie się win­
na pochwała siiczney poezyi Wieyskiey J P . Frant 
Karpińskiego.

( n )  Ta Sielanka pod napisem Palemona t iedna znay- 
pięknieyszych , w którey Autor -smutny przypadek 
J . K . M c i opłakuie l test ręki X . Eyssymonta,  
Pisarza wielu Sielanek.

¿V) Sielanki dawnieyszych Poetów naszych Szymona- 
w icza, Zimorewicza,  G aw ińskiegodzisieyszych
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W y ż e y  tro ch ę, atoli niezbyt o k a za le ,

Sm utne rozwodzi swoie E legiia  żale :

W ziąw szy  na siebie d ługi Str6y czarney ż a ło b y , 

C zu łe  serca przenika ,  martwe wzrusza groby :

R az p o ch leb ia , drugi raz gniew a się i g n iew a , 

N arzeka na odmienność do statku zagrzewa :

T o  wesele maluie ,  to żale i smutki.

L ecz żeby , iak powinna , sprawiła swe skutki , 

M a ł o ,  że Rym otworstw a masz talent szczęśliw y, 

T rzeba mieć duszę czułą , i serca głos tk liw y.

N  ie lubię ia tych wierszy , gardzę tym Autorem  ,  

Co o swoich mi prawi ogniach zimnem piórem , 

Udaie zew nątrz sm utek, choć go w sercu niema ,

I  zmyślone na w szelki raz w oczach łzy  trzym a.' 

Cierpi t a iednak zawsze z swoiey kontent d o l i , 

Jęczy w więzach , a przecię kocha się w  niew oli : 

B łogosław i przykrościom , choć srodze mu ciężą j 

1  cafuie kaydany ,  które go ciem iężą.

G dy

26 S Z T U K A  R Y M O T W O R C Z A .

Minasowicza , Naruszewicza , Eyssymonta , Kar - 
f  ińskiego, smak maiąęego czytelnika, mile zaba.- 
wić mogą. I  w tym gatunku Poezyi,  staroży­
tnych Teokrytów , Moschów , Bionów , i%Zykiem na- 

. szym śpiewaięcych widzimy, Zwłaszcza że i  sa­
mego W irg iliu sza  Sielanki, doskonale, przsZ X , 

N tg  irzztws k ie g o  ,  przełożone mamy,
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G dy mu dziwaczna m iłość w g łow ie mózg przew róci, 

U stsw nie się z rozumem i zmysłami kłóci :

Stąd szuka swey z a le ty , stąd czeka pochw ały, ( p )  

C zy ż  takim  T y b u l tonem swe śpiew ał zapały ? 

C zy ż  w  tkliw ych  iego pieniach nie czuć serca głosu ? 

A  N a zo , który doznał tak przykrego losu-,

K tóry  sztukę kochania tak bawną z o s ta w ił,

C zy ż  tym  taiłem swe imie na nieszczęście w sław ił 

1 ty Propercy , i ty  G a l lu ,  co w  starości 

N ie znalazłeś w  kochaniu słodkiay w zaiem ności, 

C zy  tak zim no śpiewałeś na gęśli ponurey ?

K ażdy w  pieniach postrzega waszych głos n atury. 

W  tym  was tylko w in ie m y , że piórem swaw olnym  

Częstokroć w ykraczacie : i pędzlem  zbyt wolnym  

M aluiąc swe roskoszy, miękkości uczycie. ( ą )

Jeżeli opiewasz nędze , którym  ludzkie życ ie  

U stawicznie p od pad a, i smutney K a m e n y ,

C zułym  głosem płaczliw e chcesz w yw odzić treny y

Ser-

( p )  Zarzuceni iesteśmy w tym wie/tu Zimno-mifosneme 
wierszami. Ja nikogo nie wymieniam, nikt się 
więc na mnie gniewać nie może. Co o riicb są­
dzić , każdy czytelnik ma wolność,

( q )  Tyhullus , Outidyusz , Propercyusz , Gallus , wier­
sza Elegiackiego Pisarze. Pierwszeństwo W tym 
rodzaiu przyznane Ty hallowi,

http://rcin.org.pl



Serce m ów ić p o w in n o , z niego, w yraz ży  w y ,  

Ni.em się dzielnie tłum aczy człow iek nieszczęśliwy* 

T e n ,  co go na w ygnanie A ugust obrażony 

W y r z u c i ł ,  w  iak żałosne opisuie tony 

Swoie nieszczęśliwości L N ie znaydziesż człow ieka’, . 

C o z  nim żalów  nie d z ie li ,  co z nim nie narzeka* 

Jest Pisarz ,  Albiinńskiey mieszkaniec k ra in y ,

C o nosi łzam i zlan e na głow ie w a w rzy n y ,

C o  p łakał zabranego od śmierci haraczu 

W  m iłych  dzieciach, od niego nauczmy się p łaczu .^ rJ  

C zuy §am dobrze tw% nędzę ,  i m y będziem czuli z 

Jak t e n ,  nayukochańszey co p łakał U rszu li,  ( 'r j  

J co niedawno w yd ał żale Orfeusza, ( t )

Sama ty lk o  do p łaczu  w zbudzi czu ła  dusza*

Pieśń ,  równie moc w yrazów , i  m yśli wspaniałość * 

I  ńtiywyższ^ przyym uie wiersza okazałość

Sin i a-

ag S Z T U K A  R Y M O  T W Ó R C Z A

( r )  'Edward Yung Anglik w  Nocach swoich opłakuie­
st ratę dzieci. Zapęd imaginacyi w nich wielki , 
czasem aż do zbytku : a gieniusz oryginalny wszę? 
dzie się wydaie 

( s )  T ren y Jana Kochanowskiego na śmierć U r­
szu li córki, są naypięknieyszą pamiątką, którą 
kiedy żałość Rodzicielską dla kochanych Dziatek 
wystawić mogła. s

( t )  Żale Orfeusza po śmierci E u r y d y k i, dzieło P* 
Kniaźniną, dla delikatności pióra , czuŁści wy­

razów ,  mogą iść obok z  Trguami Kochanowskiego-

http://rcin.org.pl



Śm iało  swoy zapęd w zn o si, niczym  niew strzym any ,  

Rada z nieśmiertelnemi ofccuie N iebiany :

J e y  , tonem wielkość tw órczey praw icy się w y d a , 

G dy gfosi cuda Boże , na Arfie D aw ida : ( u j  

Bogata w  m y ś li} pełna ognistego d u ch a,

L eci iak bystra rzeka , iak płom ień w ybucha.

O na szermierzom w  Pizach zapory o tw ie ra ,

Śpiew a chw ały zw ycięzcy  , co wieniec odbiera: 

G ło s i ,  czego A chilles dokazyw ał k rw a w y,

L u b  iak na swe morderce b y ł A ugust łaskaw y, (w ) 

R az iak pszczółka obiega wonne w  polu kw iaty ,  

1  z nich na swą ozdobę znosi plon bogaty ,

M alu ie  ż a r t y ,  śm iech y , wesel* i s k o k i, ( * )

T o

( u )  Psalmy Dawidowa słusznie są nazwane wybornem 
Poezyi Liryczney dziełem . Boskir.- duchem prze-  
ięty ukoronowany Prorok , w zapędach swoich my­
śli , w wspaniałości obrazów, podnosi się do wiel­
kości d zie ł Boskich : co też szczególniey w Psal­
mie setnym trzecim czuć można. Mieliśmy ie od 
dwu wieków przez Jana Kochanowskiego rytmem 
Oyczystym dobrze przełożone. N ie dawno Pan 
Karpiński t cddaięc winną sprawiedliwość pier­
wszemu Tłumaczowi , drugi raz ie przełożył: a
mieszcząc w krótszych wierszach ,  stosownieyszemi 
do M uzyki i  śpiewania uczynił.

(w ) kVzmianka tu iest o wyhorney Odzie X . N aru­
szewicza , napisaney Z okoliczności mowy J - K. M et 
mianey za Króloboycami.

(a )  Takie są Pieśni Anakrecnta,  których słodycz i  
w Polski cm tłumaczenia przedziwnie się wydaic.
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T o  znow u niespodzianie bierze ton w yso ki: 

T rw o ży  w wielkich obrazach, w świetnych myślach

błyska ,

W  niey staie w całym  świetle sztuka Rymopiska 

N ie dużo słuchać lubi prawideł n a u k i,

I nieład w niey szczęśliwy , wyskokiem iest sztuki.

Precz stąd niech owe drżące Rym opisy idą ,

Co z hańbą A pollina , z Parnassu ocbydą ,

Prawie nie znaią w pieniach ogniem się zapalić. 

C z y liż  można te pisma nikczemne p o ch w alić , 

G dzie nic prócz słów  nie w idzę i nazwiska ody 

O w e suchych rozum ów ieszcze suchsze płody ,

Co w  wiersżach swoich z w y k ły  głosić im ieniny , 

Szlubne zw iązki w ychw alać , śpiewać urodziny ? 

N ayw iększe ich ozdoby, naypięknieysze kw iaty  ,

Ze z O yczystych Herbarzów liczą A ntenaty , (y)

I z

JO S Z T U K A  R Y M O T W O R C Z A

( y )  , , Bogdayio szlubne pienia z miłym towarzyszem , 
}fBurmistrzowa W^enera , a Burmistrz Jowiszem t 
„ Gra Apollo na C ytrze , Kupidyny swaty ,
, ,  Fauny w pląsach , Dryady śpiewaią wiwaty ,
„ A  Lucyna się krząta o nowe przybysze ,
, tA nasz Poeta kontent , tak pisze tak pisze.
„ C ó ż  dopiero gdy chcący pochwalić dokładnie ,

„  Paproć kiego Herbarza szczęśliwie dopadnie ,
„ J a k  ws iędzie na Rawicza ozdobnego plonem ,  
„ J a k  się wzbite dę góry zlotnym Slepowrwem,
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I z m ężnego Jakóba , z nadobney K ry sty n y ,

W ie lk ie  na wsparcie Kraiu o b ie c u j  Syny. ( z )
>*» *'

W szędzie O da w łaściw ą sobie cechę nosi ,

C zy  w ielbi dofctfodzieystwa , czy zw yeięztw a g ło s i, 

Ze wspaniałość z zapędem myśli mieć p o w in ą;

W  niey się mieści , i mifość , i roskosz niewinna. 

A le  niechay nas m iłość tak bardzo nie pali ,

Bośmy się iu ż  w tym  w ieku nadto rozkochali. 

M oralność dobra w  Pieśniach , gdy terCe przenika : 

L ecz iakiem  prawem weszła w Pieśni P o lityka  ? 

Um ieym y wszystkie rzeczy brać w  przystoynym

w zględzie ,

Niech nie próżnym  iłó w  dźwiękiem  Pieśń , lecz P ie­

śnią będzie 

N ieth

„ J a k  Grzymałą umocni , co wieki nie Zwalą , 
„Jelenną i  Bay wolą nasroży Rogalą ,
, , Podkowy torem szczęścia, pogoń zyski chyże ,
„ A  dopieroż i  cafe i  nie cafe Krzyże. ,,

Krasicki w  T om ie I I . L istów  i Pism różnych.
0 0  „ S ie r s z e  piszą byleby czyie Imieninyp 

yylj'iersze znowu byleby czyie urodziny. . . .
„ J e ż e l i  syn, to będzie Alexander pewnie : 
yfZe się niechciaf urodzić prędzey , pfaczą rzewnie. 
tjByfby niechybnie przez swe męztwo i  swe dziefa , 
„O b r o n ił to , co obca przemoc Polsce wzięfa : 
t f Lecz i  tak nieomylne powzięli nadzieie , 
f f Ze  nam z  itgo pomocą szczęście zaiaśnieie. . . .

Węgierski w Liści« do Wierszopisów.
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Niech ią gra , którey dzielnych Feb tonów  użycza ,  

L utnia P in d ara , F lakka ,  i Naruszewicza.

Epigram m a myśl krótką rymami w ykłada ,

R az ie m niey ,  a drugi raz w ięeey wierszy składa 

A lbo proste zam yka rzeczy o p isan ie ,

A lb o  ieszcze dowcipne mieści o niey zdanie. 

Epigram m atów  w iele M arcyalis p isa ł,

N a g a n n y , ie  pochlebstwem T y ta n a  k o ły sa ł:

Sam A u to r takie zdanie daie o swem d z ie le ,

Ź e są d obre, że m iernych iest dosyć , złych w iele, 

Z  m yśli ,  Epigram m atu naywiększa ozdoba ,

G d y  zw ięźle  w y ło ż o n e ,  lepiey się podoba.

Przy nim się obok kładą i żarty i fraszki i 

Strzeż się razić przystoyność dla próżney igraszki: 

K ochanow ski z Kochowskim , coś sobie pozw olą ,  

P o to ck iego , gd y  czytasz uszy cię zabolą.

D aw niey Epigram m atów  duch się zb y t rozszerzył 

L edw ie nie każdy niem i rozum człeka m ierzył. 

L ecz w edle nich n ayw ięcey g ry zły  pióra szk o ły : 

J akieżto  dla czczych b y ły  ucinków  m ozofy ? 

Czem u na białym  koniu ieździł Jerzy Św ięty ?

Jak g ło w ę  swą ca ło w a ł D yon izy  ścięty ? 

W y m o w a  ,w  Epigram m ach szukała okrasy ,

I  Kaznodzieyskie niem i pstrzyły się hałasy.
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Stąd wszystko sig p o psuło: gust dobry z a g in ą ł,

I nim do nas p o w ró c ił, w iek ca ły  u p łyn ął.

Lubią rym y dow cipm  ść , lecz n iezbyt w ytw orną s 
W  igraszkach s lo w , masz tylko ozdobę pozorną. 

Sciągniy w  iedno myśl dobrą w raz z rymem obierze, 

A  wtenczas Epigram m a sw óy poklask odbierze.

„ S a ty  ra w  szczególności nikom u nie ł a ie ,  

„C zo łe m  Liie osobom , gani obyczaie :

„S a ty ra  prawdę m ó w i, w zględów  się w y rze k a , 

„ W ie lb i  Urząd , czci K ró la , lecz sądzi c z ło w ie k a ,, ,  

Satyra w ścisfey z cnotą zostaiąc p rzy ia źn i,

B łędy ludzkie w y ty k a , lecz ludzi niedrażni.

T en  praw dziw y duch Satyr , ta pieru szey treść próby, 

Szydzić z w ad , karcić b łędy , oszczędzać osoby.

Pierwszy powstał na Rzym skie przyw ary Ł u c y lis  

J a k  w  zwierciedle się w 'ry m a c h  iogo zobaczyli. 

M ścił się za wyrządzoną prawey cnocie Wzgardę ,  

Bronił uczciw ych ludzi ,  grom ił dusze harde. 

Horacy do ostrości przydał trefne d r w in y ,

N igd y w  Satyrze' płazem nieprzepuścił w in y ,  

Nieszczęśliwa osoba, nieszczęśliwe iin ie ,

Które ty lko  m ó gł gładko umieścić w  swym  rymie. 
N i ła k o m ca , którego Bożyszczem  szk atu ła ,

Ni bicz nielitościwy na uszy, gaduła,

G Ni
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N i te n , co się wad iednych chroniąc, w drugie wpada,

N i ten co o siekaczach swoich przodków gada ,

N ie  uszedł iego pióra ; A  tak umie szydzić ,

Z e  gniew ać się nie można , a trzeba się wstydzić* 

Persyusz w ięcey m yśli w W iersz , n iźli sfów ściąga , 

Szaleństwa bezecnego Nerona u rą g a : * »

Stoickim  napoiony duchem od Kornuty ,

G łu p ich  kładzie za podfe natury w yrzuty :

W szędzie się złych  u k o rzyć, dobrych podnieść s ili: 

N iech  ź li schną ,  widząc cnotę , że iey  odstąpili,

W  Zgiełku Szkoły w ychowań Juwenalis ś m ia ły ,

A  i  do zbytk u  zaostrzył uszczypliwe strzały ,

Sm utne prawdy w y t y k a , wiersz gorący leie ,

A  Często wysokiem i ozdoby iaśnieie.

C zy to  srogiego zw ala posągi Seiana ,

C z y  p isze , iak chytrego na radzie T y ra n a ,

P o d łe  brzydkiem  pochlebstwem Senatory kad zą,

C z y  iak bezecne życie  Rzym iany prowadzą ,- 

1  iak się Messalina rospustna przedaie }

W szędzie  się rów ny ogień i dowcip w ydaie.

T y c h  M istrzów  Kochanowscy godni są u czn io w ie, 

O palińscy ,  Krasiccy ,  Naruszew iczow ie :

L ecz  o nich i dawnieyszych to przydam naw iasem ;

Ci odwodzą od złego, tamci uczą czasem. I

Kocha-
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Kochanowski do Króla A ugusta w  Satyrze t 

Choć niemif^ Polakom Prawdę m ów i szczyrze : 

Jako maiąc obfite N auki Krynice 

W  K raiu , próżnym ślą kosztem dzieci za granicę ,  

Jak broni zan ied bu ią , iak biegną za zbytkiem  ,

Jak osobistym wszystko m iarkuią pożytkiem  ;

Jako lasy pustoszą, ze po m ałey chw ili 

N ie  znaydą drew , by sobie izby upalili.

IVzgodzie, karci duchownych ,  coby oświeceniem 

Powinni bydź N aro d u , staią się zgorszeniem : 

M iędzy O byw atelm i wrą brzydkie n iezg o d y ,

A  Kraiu co raz w ięcey szwankuią swobody.

T a k  zacny m ąż ten nasze upom inał d z ia d y , ' 

t By baczne m ieli oko na groźne sąsiady,

P łytkie  zawsze u boku nosili pałasze :

Przeyrzał znać k lę sk i, które w id zia ły  dni nasze.

O p a liń sk i, w  bezrym nym  wierszu uczy m a te k ,  

A by nigdy w  pieszczotach nie chow ały d z ia te k ,  

T y ch  w ytyka co święte czytaią ż y w o t y ,

M ó w ią  o Panu Bogu a nie maią c n o ty ,

Jakie w domach swawole ,  w ykręty w  dw orszczyzn ie ł«. 

L ecz mu się tłusty w yraz częstokroć w yśliźnie.
.» a**

K rasick i, czyli na w iek zepsaty n a rze k i, 

ł C zy li na świat' m łodego sposobi cz ło w ie k a ,

Czyli graczów szulerskie rzemiosło ohydza,

Cz Czy
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C zy  hańbiące ród ludzki piiaństwo obrzydza ,

C zyli chytre wystawia filutów  zamiary ,

C zy  modney żony kładzie na oczy przywary , 

W ysokim  doskonafey Satyry iest wzorem. 

N aruszew icz ostrzeyszym następnie piórem ,

I  na ty c h , co się ż przodków swoich dumnie chw alą, 

I  na tych , co kadzidła pochlebnicze palą ,

I  na t y c h , w  powierzonym co grzeszą sekrecie,

C o  lada dudkowi wierzą ,  lub Kobiecie ,

I  lako św iat głupstw am i cały n ap ełn io n y,

I  iak teraz poczciw ey trudno dostać żony ,

I  iak F ircy k  z Paryża po W arszaw ie lata ,

I  iak bieda chudego gnębi L ite ra ta :

Kiedy rzadki z kieszeni w yw lecze pieniążek ,

B y  zamiast Kalendarza , dobrych nabył X iążek. 

D zielnym  piórem skutecznie wszystko zrobić umie , 

Ż eby  głupstw a poprzestać , kochać się w rozumie.

* ' ff
T y ch  w ięc torem postępuy : um iey się utrzym ać,

Jeźli cię ż ó łć  lub zemsta zaczyna poddymać.

Szanuy zawsze przystoyność, szanuy obyczaie.

N auczysz ten dobrego,  co występkom ła ie ,

W  brzydkiey żó łci zm aczawszy pióro uszczypliw e,

L u b  uszy szpetnym razi wyrazem uczciwe ?

D aw ni b yli w o ln iey si: teraz nieuchodzi.

M y  choć od nich nie lepsi i starzy i m ło d z i,

A  mo-
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A  może w ięcey ieszcze skażeni na d u szy;

Jedaak delikatnieysze mamy od nich uszy.

N iechay Satyra będzie w  wyrazach ostrożna,

Nie m aluie tak osób , ie  ie poznać można ,

Lub co gorsza w ym ienia. Choć wiersz piszesz gładki, 

Za takowy swawolę musisz póyść do klatki.

S ty l iey  do niew iązaney przystępuie m o w y :

A l ; niech się samemi nie napełnia sław y.

T en  co dobrze w ecow ać każdą um iał winę ,

A  naylepiey bezecną Prawników  Łacinę ,

W ie leb y  b y ł Piotrow ski przydał sobie chw ały , 

G dyby w  swym  Rym opistwie nie tak b y ł niedbały.

W  różnych rzeczy postaci i rożnego zwierza ,  

Bayka prosto do celu moralnego zmierza.

Co zwierzęta ga d a ią , w  czem  się m ylnie rządzą , 

Niech się stąd uczą ludzie niech równie nie błądzą. 

T o k  iey p ro sty, zaleta z rzeczy i stosunku:

L ecz i w tym  m ało dobrze pisało gatunku.

N ie z dużym  smakiem czytam  sto baiek i  oho: 

R zecz d o b ra , ale wiersze niezgrabnie się w loką. 

Trzeba sztukę z w dziękam i natury pom ieścić,

I przypowieść zaostrzyć i w  bayce się pieścić* 

W szystko do sw ego1 kształtnie podciągnąć rzemiosła", 

Dum ę L w a , chytrość lis z k i, próżność w ydać osła. 

O d W schodu się nam dostał ten zabytek wierszy :

Z  G re-http://rcin.org.pl



Z  Grek&w Ezop dow cipny praw ił bayki pierwszy, 

Fedr ie R zym ian om , Fonten Francuzom p rzysw o ił, 

Jakubowski ie rytm em  O yczystym  p rzestro ił,

A  t e n ,  w  którym  się tyle w ielkich darów m ie ś c i, 

Krasicki śliczne zrobił Bayki i Powieści.

58 S Z T U K A  R Y M O T W O R C Z A

J e ź li w ięc w Baykach życia  chcesz dawać przykłady, 

Id ź  za piękny N atury i stąpay w  tych ślady.

P I E S N  T R Z E C I A .

le  masz takiego sm oka, ani dziwoląga ,

K tó ry  sztucznie w y d a n y , oka nie pociąga :

T ra fn y  p ęd ze l,  który się na wszystko sposobi,

2  rzeczy nayokropnieyszey naypięknieyszą zrobi, (a }  

N atura farb skarbnica , sztuka ich m istrzyn i:

C/.yto mi straszny o b ra z, czy przyiem ny czyni j  

Jeżeli zręcznie u d a n y , w srt on u mnie t y le :

C zy  śmieiąc się , czy p ła czą c; rozerwę się m ile. 

T a k  dla naszey z a b a w y , T raiedya smutna

Sta-

{ a j  Co w Naturze zdaie się nam bydź okropne, to 
ie Naśladowaniu test miłe.

Arystoteles w Poetyce.http://rcin.org.pl
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S ta w ia , jak boleść dręczy Edypa o kru tn a,

Jakie z Orestem c z jn i fortuna igrzy sk a ,

I  bawiąc n a s , niechcącym iz y  z  oczu w yciska. 

W esoła  Komedy a zbiera ludzkie w a d y ,

I wykrętne podeyścia , i pochlebne zdrady ,

I  bezecne brzydkiego fakom cy zm indactw o ,  ( b )

I głupią podeyźrzliwość i chytre m atactw o :

A  gdy takie na scenę w yprow adzi d z ie ie ,

Smieiąc się z drugich człow iek, sam z  siebie się śmieae.

W ię c  ty  co śm iało idziesz w  teatru za w o d y ,

I tam wspaniałych wierszy tw ych  szukasz n agrody, 

Chcesz dla powszechney dzieła poświęcić zabaw y,

I chlubne zyskać cafey poklaski W a rsza w y ,

Co

( b )  ,, Przypadki straszne, niebespieczeństwa gwałtów- 
,,ne , wzruszenia nadzwyczayne , cechą są Traie• 
„dyi. Pospolite w społeczności intéressa , obycza- 
,,/e i  wady panuiące , a zwyczayne charaktery 
, J u d zi,  do Komedy i  należą. Traiedya wystawia 
„ ludzi t iakiemi rzadko bywali, Komedya iakiemi 
f)zawsze bydź zwykli. Tamta iest obrazem Hi~ 
„storyi i  dawno tuż zeszłey sprawy przypomnieć 
„niem  , ta codzienne przykłady , zwyczaie i  po* 
, , stępowania ludzkie maluie. De Komedyi tyle 
3}należy występek, ile śmiesznym iest z  siebie i  
„ wzgardy godnym : do Traiedyi zaś, ile iest przy- 
„ ięzyną wielkich odmian i  nieszczęść.

X. Goladski o Wj mowie i Poezyi.
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C o  tym  pięknieysze będą ,  itn częstsze na scenie %

1  po dwudziestu leciech zostaną w swey cenie : 

N iech namiętność wysokich robot twoich dusza * 

Przedziera się do serca , niech um ysły wzrusza. 

Jeźli rospacz okropnym  częstokroć zamachem 

N ie  przeymie nas boiażnią * nie napełni strachem ,  

I,ub  do* politow ania serca mie nakfoni j  

Próżn y pewnie gfos tylko na scenie tw ey dzw on i. 

Zim ne gadania zw y k ły  pospolicie nudzić *

TrZeba zagrzać s łu ch a cza , trzeba go p o b u d zić : 

In aczey ,  mimo tw o iey  naywiększey w ym ow y ,  

W szyscy  ziew ać będziem y , pozwieszamy g ło w y . 

Podobać się i w zru szy ć , na tym  sekret cały  ,  

Zn ayflziey takie sp rę ż y n y , coby. mię w ią za ły .

i 0
N iech  zaraz w  pierwszym  wstępie roboty cel"

w idzę ,

N iech ay ,  sam gó  doch o d ząc, próżno się nie bidzę : 

Z le  trzym am y o tego dziele i rozumie ,

Co. nam rzeczy zam iaru sam skazać nie um ie.

K to  się pląta w  zaczęciu , zamiast co m iał ludzi 

Z a b aw ić  na Teatrze ,  on ieszcze ich strudzi.

L e cz  doskonały Pisarz iasno rzecz w y ło ż y ,

C zym  do -ciągu dalszego ciekawość pom noży.

U  niego się osoby nieznaią na scenie ,

A n i w iedzą ,  iakie ie czeka przeznaczenie.

Sps-
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Spektator coś przegląda , to go w ięcey mięsza ,

T o  w  nim silniey ciekawość do końca zawiesza.

N iech będzie czas i mieysce oznaczone sceny. 

Pew ien śmiało Rym opis z zaśnieźney Pireny ,  ( c )  

D łu gie  lata w dniu iednym na scenie w yw odzi. 

T am  często w  pierwszym  A kcie  B ohatyrsię rodzi * 

W  następuiących staie doyzrzafy mąż z la t y ,

A  w ostatnim  iuż starzec w ygląda brodaty.

L ecz m y , którzy rozum u słucham y N a n k i,

C ałą rzecz podciągam y , do praw ideł s z tu k i:

By w  iednym  dniu, na iednem m iejscu koniec w zię ła, 

A  spektator zupełnie kontent w yszedł z  dzieła.

//,

W e  wszystkiem się n ależy  pew ney trzymać m iary. 

Czasem prawda nie będzie podobna do w ia r y :

N ic  w ięc nad podobieństwo nie staw iay d o p raw d y, 

Cud w  dziełach R ym otw orczych podeyrzany zaw dy. 

Ludzkim  działay sposobem. W  ostatniey potrzebie ,

G d y

P I E S N  T R Z E C I A .  41

( c )  Lepes <łe Vega Poeta Hiszpański pisał wiele sztuk 
teatralnych, ale więcey w nich obfitości niż roz­
sądku pokazał. I V  iedney sztuce wystawia histo­
ryk iValentyna i  Orsona , którzy się rodzę w pier­
wszym Akcie , a w ostatnim bardzo się iuż w po* 
deszłym wieku okazuią.

Despreaux A r t  Poétique Chant III*
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G dy ziemskie siły słab e, szukay zemsty w Niebie. 

O  czem nie iestem mocno przekonany w  du szy,

T o  m ąć m ię nie m oże ,  to mię nie poruszy.

W zględ em  mieysca naywiększa teatru iest wina. 

Podobnali do p ra w d y , aby K atylina 

T am  o zgubie O yczyzn y  z spiskowemi ra d z ił, 

G dzie dopiero co Konsul Senat b y ł zgrom adził > 

T am  , gdzie się o złożeniu namyślał Korony 

A ugust ,  m oźeli knować Cynna roziątrzony 

Zam ach na życie iego ? ( d )  P6ki nie zostanie 

'T a k  ułożony T e a tr , że w  każdey odmianie 

R z e c z y , odmiana mieysca będzie się stosować , 

T rudno ściśle podobność do prawdy zachować.

Czego w idzieć nie trzeba to powiedz dokładnie. 

P ra w d a , i e  rzecz na oczy , mocniey w  um ysł padnie. 

L ecz Si} takie p rzyp ad ki, które sztuka gładko 

Uszom p o w ie , a oczom w ystaw ia ie rzadko.

N ie-

ą i  SZTUKA R Y M O T W O R C Z A

(d )  W  wybornej Traiedyt Kornela, pod napisem Cyn -  
na ,  tako też drugiey R zym  Ocalony TVoltera , 
to najbardziej i  spektatorów i  czytelników r a z i , 
ie  Cynna o zgubie Augusta , a Katylina o zn i­
szczeniu Rzeczypospolitej tam się naradza , gdzie  
się dopiero Cesarz ze swemi Dworzanami , a Koń­
m i z  Senatorami znajdował.
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N iechay się nigdy T ea tr krw ią ludzką nie broczy, 

N ie  mogą cierpieć tego delikatne o c z y :

K iedy widzę przyczyny w ielkie do n iech ęci,

'W n iosę, na co się ludzie odw aży zaw zięci.
*  ''

N iech trudność co raz w iększa , kiedy iuż dosiąż* 

Przyzw oitego kresu ,  gładko się rozw iąże.

N  ic tak dzielnie um ysłów  ludzkich nie p o ryw a ,  

Jako gdy p raw d a, która w  sztuczne m się ukryw a 

P o w iąza n iu , nagle się pokaże na ia w ie ,

I w  niespodzianej w yda rzecz całą postawie.

A kcya  idzie zaw sze, i na tern zależy  ,

* Ź e  bliżey korka swego ,  z  większym  pędem b ieży , 

la k  oderwana ska{a od góry w ierzchołka.

R óżnie się w  tym  zam iarze obracaią k o lk a : 

D obrym  cnoty zam ysłom  złość chytra przeszkadza ,  

Jednę tamę złam awszy ,  to druga zaw ad za :

A le  dowcip szczęśliwy ,  mimo przeszkód w ie lu ,  

Zawsze rzeczy prowadzi do swoiego celu.

I gdy iuż m iał dobrego pognębić los sro g i,

Cnota tryum f odnosi,  złość pada pod nogi.

Ani Akty bydź maią długości iednakiey ,

Jako próżno w yciąga k ry ty k  la d a ia k i,

Tu idzie o uczucie, a ty liczysz wiersze !
Cóż

P I  E S N  T R Z E C I A .
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C óż stąd że iedne węższe akty drugie szersze , 

K iedy nie wykroczono nic w układzie rzeczy ? 

Insze w zględy na większey potrzeba mieć pieczy. 

N iech  wszystkie ,  dzieła idą porządnie sprężyny ,  

N iech nikt sceny nie w idzi bez słuszney przyczyny, 

A n i z niey nie w ychodzi. A  to iuż naganie 

Straszney podpada ,  próżna gd y scena zostanie. 

N iech w  pobocznych ustępach żadney zw łoki nie ma. 

K ryie rzecz przed naszemi zasłona oczyma ,

Lec-z m ożnaż , aby wtenczas A ktorow ie sp a li,

G dy Spektator sp oczyw a? N i e ,  muszą iść dali.

Chociaż widok tak dzielnie ciekawość w  nas budzi, 

D łu go  prostota pierwszych nie znała go ludzi» 

W sk oczył kozief w  winnicę i narobił szkody ,

Z a  ten go grzech zabito. O dtąd gdy iagody ,  

Corocznie o b ieran o, dla Bacha of i ary,

B ito K ozła  , a prosząc go o hoyne dary ,

By winnicę staraniem krzepił dobroczynnym ,  

Śpiewano p ie śn i, sokiem zagrzawszy łby w innym . 

N aylepszy K ozła  w wierszy swych odbierał zysku. 

R óżnć czyniono skoki na takiem igrzysku ,

D la  prostey grubiiańskiey hołoty uciechy ,

Lada i a ń  huczne ściągał Spektatora śmiechy :

T a k  daw ni ludzie byli zabawiać się ra d z i,

T a k  liche T ra ied ya  początki prowadzi.

Pier-
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Pierwszy Tespis przewozi? swóy T ea tr po M iastach, 

G dzie przy licznie skupionych mężach i niewiastach, 

A kto ry  winnym  lagrem namaściwszy p y s k i,' 

Bfazeńskiemi Ind prosty baw iły  igrzyski.

Eschił potym  w przystoyny stróy przybrał osoby , 

O n  wym yśli? na twarze maski dla o zd o b y ,

O n  z drzew T ea tr u ło ż y ł ,  da? na nogi obów , 

O n na Scenę rycerzów wyprowadzi? z g ro b ó w ,

A  Eum enid widok. w ystaw iw szy sro g i, 

N iesłychaney nabawi? patrzaiących trw ogi, ( e j .  

Sofokl z Eurypidesem dzielili A ten y ,

D ?ugi z sobą spór wiodąc o pierwszeństwo Sceny. 

O ba w ielcy , zarówno dziwiono się obu ,

C hociaż się nie iednego trzym ali sposobu.

Każdy swą sztuką sobie poklaski zap ew n ia?,

T e n  zadziwia? uroys?y ,  ten serca rozrzewnia?.

C i A kcyi; moc d a l i , Scenie okazałość , '

W yb ó r rzeczy , Aktorom  w dzięk, m ow ie wspaniałość, 

I  w  tak wysokim  T eatr zostawili stanie j 

Ź e  im n igdy w yrów nać nie m ogli R zym ianie, ( f )

Plaut

( e j  Stawna, test sztuka Eumenid Eschila , w którty 
wystawia Furye piekielne ścigaiące Orestesa za - 
bóycę M atki. Ta okropna sztuka grana na Te­
atrze Ateńskim , tak przeraziła Spektatorów , ze 
wielu z  nich mdlało , Kobiety niektóre poroniły, 
i  więcey grać iey zakazano.

( f j  Sofokl i  Euripides najsławniejsi Greckiey Traitm
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Plaut i T eren cy pisał sztuki T e a tra ln e ,

Pierwszy m iał trefną szydność, drugi naturalne 

Sceny Kom iczney w d zięk i, lecz niedoszli Greków * 

W ie le  innych sztuk pogryzł żarłoczny ząb w ieków . 

Seneka przyszedł do nas: wysokie myśli m a ,

A le  gd y chce bydż górnym , często się nadyma.

C z a s , co wszystko silnemi zdolny wstrząsnąć barki,  

K tóry  zsyła koley no św iatłości szafarki,

W  różne świata N aro d y, i -rożnemi z w ro ty , 

Rozum  głupstwem  przegradza ,  światłością ciem noty, 

Zatarł N auk p am ią tk i,  a G otów  szablice 

Z agn ały  gdzieś trw ożliw e Parnassu dziew ice. 

L e ż a ły  w  zagrzebaniu nieśmiertelne d z ie ła ,

Gruba ciemność pow łokę czarną rozciągnęła. 

Rozum  w  ścisłe uięty w ięzy Perypatu ,

G łu -

dyi Pisarze. IVpierwszym dziwiono się-wysoko* 
ści m yśli, wspaniałości wyrazów.: I ł '  drugim ,
czułemu wydaniu passy i  , mocy w poruszeniu serca i  
tkliwości Sceny. Rzymianie , którzy we wszystkiem 
Greków naśladowali , pisali Traitdye. P isa ł ie 
Liwiusz Andronik, Pakuwiusz z  dawnieyszych. 
P is a ł Pollio za czasów Augusta , Owidiusz na­
p isa ł M edeę: ale te czasów naszych nie doszły. 
Mamy kilka Traiedyy Seneki: w których oprócz 
pięknych sztuk cząstkowych , nie masz piękney ca­
łości : a nadętość , przeciwna dobremu smakowi,  
naybardztey ie szpeci,
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G łu p ią  mądrość przedaw ał w dzikich słowach świata* 

S p ad ły ’ nakoniec z  czasem zrdzewiate o k o w y , 

O ckn ęły się N a u k i, i podniosły głow y,

® N achylone dow cipy spoyzrzały do g6ry ,

U d ały  się do skarbnic swey m atki N a tu ry ;

W sta ł T e a t r ,  gdy błysnęła iasność nauk szczyra , 

W ło ch y  M etastazeg o, A n gliia  Szykspira,

Francya M oliiera ,  Kornela , Rassyna ,

I  W oltera  w ydała. ( g )  J u ż  nowy zaczyna 

Ksobie szalę w iek c h y lić : ale do tey  chw ały 

N ie  przyszedł, aż zdaw n em i poszedł w  przegon śm iały.

U  nas przez d łu g ie  lata b ył T ea tr ubogi. 

■Mieysęe iego trzym ały  szkolne d y a lo g i;

G dzie w  niezgrabnym układzie , dla prostey zabaw y, 

K iedy pozasiadała liczna, Szlachta ła w y  ,

Ża

( g )  Metastazyusz nayprzednieyszy Autor Drammatykg 
Włoskiey, Szykspir Poeta Traiczny Angielski f 
w którego dziełach przy nayżywszych myślach i 
naymocnieyszych wyrazach , obok podłe błaznowo- 

‘ nia idę: Anglicy go bardzo szacuię. Moliier
twórca i  naylepsży Pisarz Komedyi Francuzkiey. 
Piotr Kornel Oycieć dzisieyszych Traiedów, wspa­
niałości# charakterów i  wysokościę zdań celuie. 
Rassyn równy mu w sławie , ale w innym sposo­
bie w ielki, to iest w wydaniu passyi i poruszenia 
serca. W olter obudwu godny następca.
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Żaki różne czyn iły  widowiska z siebie :

U d aw ały, co w  piekle , co dzieie się w  N iebie. 

Cała się .rzecz kończyła na wrzaskach i śmiechach. 

Potym  Bachus w  rzęsistych spełniany kielichach, 

W eseley ieszcze g o ś c i, n iż A ktor zabaw ił:

Jeźll diabeł przestraszył, Bach dobrą myśl sprzwif. 

W idzieliśm y niedawno tych widoków szc zą tk i,

I  tych , gdy śmieszne grano role , w w ielkie p ią tk i, 

Annasza , Kaifasza , Heroda , Piłata ,

Chcąc uczcić obchód śmierci Zbaw iciela świata. 

D aw niey był Kochanowski napisał odprowę 

Fosłow Greckich , ale ta niew ielką ma sławę  ̂

Same w  niey są ro zm o w y , nie masz zaw ikłania 

R zeczy ,  nie masz; trudności ,  nie masz rozwiązania. 

T em  się tylko robota od w iny o d ię ła ,

Źe się zacny M ą ż  przyznał do słabości dzieła, ( h )

P6-
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( h )  Odprawę Fosłow G reckich , bardziey Kochanowski 
na prcźbę Zamoyskiego , niż z  własney chęci p i­
s a ł  , tako się z  Listu iego okazuie. },PL’czoray 
, , dopiero oddano m i obadwa Listy zaraz , któreś 
„fL*M . do mnie około tey Traiedyi pisał. A iżem  
„przedtym nie wiedział o tych liściech , spodzie• 
„ wałem s ię , że za temi czasów odwłokami, i  
i}mey Traiedyi odwlec się miało : albo raczey, Ż3 
„ ta k  ze mnę zostać miała molom na pokarm , al-  
iybo na trąbki do apteki. Jakom Listy f f 'M .  
J}przeczytał,  nie było czasu poprawować: bom
„ wszystek m usiał insamere na przepisywanie.
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Pfeżniey M o rsztyn , wśrzód strasznych zamigszań N a ­

rodu ,

W śrzód burzy, od p ó łn o c y , południa i w schodu,

G d y  złe  w rogi po wrogach szły na nas w yścigiem  ,

Pięknym  smętnego Króla rozerw ał Podrygiem, ( i )

N ie znał Naród T ea tru , i tylko ti D w o m

G rano sztuki obcego , obcą mową tw o r u :

Przebrał kilku T raiedów  dobry Epifani ,

'Lecz na w idok publiczny nie b yli stawiani. ( I )

Dopiero t e n , co mądrym bydź w a ż y ł się z wie.la,

W y w ió d ł na T eatr Polski W o lte ra , K o rn ela; ( I )

A  imie swe do M istrzów  tych prfcydaiąc z n a k ó w ,

W y d a ł pogromcę Śparty na przykład Polakow , ( m )

1 ________________ _D________________ J a-

,,Q u id  quid id est , a baczę że błazeństwo i  
,,sam podobno rzeczesz : posyłam W .M . tym śmie- 
,,/ey, chociaż niemasz co , żem to ieszcze Z przocłn 
, ,  IVM . powiadał, żc to nie miało bydź ad anrus- 
,,sim  , bo mistrz niepotemu. ,,

( i )  Cyd albo Roderyk Traiedya Kornela, przetłumaczo­
na przez Morsztyna, grana przed Janem Kazi­
mierzem, w czasie nayburzliwszym nieszczęśliwego 
■tego Króla panowania , tak była we Francyi przy- 
ięta , i ż  gdy chciano wyrazić, że iaka rzecz iest 
piękn a, mówiono: to iest piękne iak C yd.

(kp Oprócz wielu tłumaczeń , i  innych d z ie ł , winni­
śmy pracowitemu pióru J .  E . Minasowicza, prze­
łożenie kilku Fraiedyy Francuzkich.

( I )  Na Teatrze Collegii Nobilium S . P . grany b y ł  
Polieukt, Cynna , A t alia, albo Jo as , Alzyra &C- /

i m)  f  Stanisław Konarski , oprócz sztuk z  Francu­
z a c h  Traiedów tłumaczonych ,  napisał oryginalny 
Trandy ti Epaminortdy*

P I E S N  T R Z E C I A .  • 49
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Jako słu żyć  O yczyźnie , biec za piękną s ła w ą ,

W  złym  razie , całość Indu za pierwsze mieć Prawo, 

G d y mąż ten tw ro żył T ea tr, duchem tchnąc wysokim , 

Bohomolec Kom icznym  w sław iał go widokiem , (n )  

G raiąc podstęp F iglackich , Głupskich podeyzrzenie. 

Sól A tty ck ą  w  dowcipney widać iego Setnie:

L ecz gdyby był chciał w ięcey popraw iać,niż śmieszyć, 

M ó głb y  się większą sławą ten zacny mąż cieszyć. 

Dziś Dram m atyka ro śn ie , śpitszem na nię ra d z i, 

A le  ta /  co do śmiechu, nie do łez  prowadzi. 

W y zn a ć  p otrzeba, w  sztuce traiczneyśniy m a li: 

Niech Rzew uskich, W yb ick ich , przykład nas zapali,(o) 

N iechay się dow cip duchem wspaniałym zagrzeie/ 

N iech przetrząśnie O yczyste bacznem okiem d z ie ie , 

A  dla Króla M ądrego, i Narodu s ła w y ,

N ow e dziw y utw orzy, na widok W arszaw y.

Charakter Bohatyrom naznacz przyzw oity: 

M iędzy pierwsze wyniosłość duszy kładź zaszczyty, 

M ilieyby pewnie A chilles pociągał do siebie ,

. Je-

ęo S Z T U K A  R Y M O T W O R C Z A .  -

( n )  X. Franciszek Bohomolec pierwszy p isa ł Komedye , 
wiele sztuk z M oli itr a naśladuięc.

(o ) Wacław Rzewuski p isa ł Traiedye, których rzecz 
Z dzieiów Narodowych wzięta. ¿fm ć.P. Wybicki wy- 
dał niedawno Traiedyę i pod napisem Zygmunt 
August.
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P I E S N  T R Z E C I A . 5 *

Jeżlib y  b y ł cierpliw y , uw ażny w  potrzebie : 

N ie te n  iego charakter , lecz waleczny , krw aw y ,  

Tysiące trupów  ścieląc , dobiia się sfawy ,

N ikom u nie u s tą p i, dzielney ufa dłoni ,

I  nigdy się z hardego um ysłu nie skłoni.

Niech gad atliw y N e sto r, Uliss chytry będzie , 

Agam em non w yniosły, i uparty w  b łę d z ie ;

Ż w aw y A iax  , tchórz Parys ,  H ektor zaw ołany 

R y c e r z , Eneasz ze czcią ku Bogom w ylan y.

N atura nas róinem i przym iotam i d a rzy:

Niemasz dwóch dusz podobnych, iako niemasz tw arzy. 

T eg o  pycha n adym a, tym  porywczość w ła d a ,

* T en  wszystko oślep c z y n i,  tym  kieruie rada.^ 

W szystko to m ieć wysokie T raiedya ż ą d a ,

A  wtenczas naywspanialey na scenie w y g lą d a ,

G d y  przez moc namiętności, i wysokie zd a n ia ,  

Porywa serca lu d z k ie , um ysły nakłania.

I na kraiow  i w ieków , zw ażay obyczaie;

R óżny tok czucia , różny rząd i w iek  nadaie. 

Zatym  trzeba brać ludzi w  przyzw oitym  w zględzie, 

N iechay cn otliw y K ato pedantem nie'będzie , (j>) 

D i  N i

i ... ........................" ......  “
(p )  Sprawiedliwie Autor Emila, w liście o widowiskach

do Alambtrta pisanym , nagania Kr e bilion a ,  Äs

http://rcin.org.pl



N i mówca Konsul czczem u rówien gadaczow i. 

N iech Rzym ianin po rzymska, Grek po grecku m ów i, 

N iechay K ról po królewsku wynurza swe m yśli, 

T a k  doskonały pędzel charaktery kreśli ,

N ie  mięsza z sobą stanów , nie łączy  Narodów. 

Inną spiekłym  od s ło ń ca , inną w pośrzód lodów 

Zm arzłym  mieszkańcom , inną ięczącym pod m łotem  

Sam ow ładztw a , a inną cieszącym się złotym  

D arem  w o ln o ści, duszę dało przyrodzenie,

Chceszli nową osobę pokazać na Scenie j 

N iech będzie z sobą zgo d n a, niechay iednakow a, 

O d  początku do końca* charakter zachowa.

N iechęć zm ienisię w m iłość, lecz nie bez przyczyny: (£) 

D zieln ey w ielce do tego potrzeba sprężyny.

C zy ż

52 S Z T U K A  R Y M O T W O R C Z A

w iedney swey sztuce teatralney , Katylinę wy sta. 
wia za wielkiego Bohatyra , Cycerona czyni z i ­
mnym rozprawi a czem , i  prawie niczem , a cno­
tliwego Katona pedantem. Taki błąd izst ciężki 
w Drammatyce; bo cnocie uymuie szacunku , a 
do zbrodni , stawia iąc ią w okazałości , Spektato- 
ra interessuie.

U )  yiM usi czasem odmiana w charakterze nastąpić, 
iyale musi bydź do niey ważna przyczyna ; bez 
fyktóreyby nie mogło bydź Dranima do wiary po- 
f)dobne Cynna iest nieprzyiacielem Augusta , go- 
fjd z i na iego życie : wydaie się uknowany spisek , 
ffczeka tylko ostatniej zguby ; i  tym srożey się we-
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C z y i  może ziość ku tem u twarde chow ać serce ,  

K tóry dobrocią same oblewa morderce ?

W  tym razie czarną dusza, w  swey zemście zaciekfa ,  

N ieludzkiego iest tw oru ,  lecz w yziew em  piekia. 

C zło w iek  dobry z n a tu ry , cnota go pociąga:

W  rodzie ludzkim  takiego nie masz d z iw o lą g a , 

Coby , choć na natury głos zatyka uszy ,

Źadney czucia iskierki ,  ku n iey nie m iął w  duszy.

Każda namiętność swego używ a ięzyka. 

Szczęśliwy , co sprężyny serc ludzkich przenika ,

I  w robotach swych bierze farby od natury !

O n  w yda żal p o c h y ły , a smutek p o n u ry ,

Straszną rospacz w  postaci odmaluie śniadey ,

Boleść z  głow ą zwieszoną ,  nędzę w tw arzy bladey ,  

G niew  w słowach p o p ę d liw y , zemstę z groźnem

c z o łe m ,

Śm iech w słodkich ustach, radość w ruszeniu wesołem.

T a k

„iunęt rznie trapi, im go dłużey zdekretem wytrzyma- 
„ ią  Nakoniec August: wiedząc rzecze owszystkim , 
„ c h c ę  o wszystkim  zap om n ieć: i  ieszcze go do 
„  Konsulatu wraz z  sobą przeznacza. Czyliżby  
„mogło bydź podobieństwo do prawdy , ażeby czło- 
>twiek , z którym tak wspaniale postąpiono, cbo~ 
„ w a ł ieszcze nienawiść w sercu ? Tak się po ludz- 
„k u  nie dzieie. Przetoż Cynna poprzestał nie- 
„ nawidzić Augusta.

X . Goląnski o W ym ow ie  i Poezyi.

P I E S N  T R Z E C I A .  $3
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T a k  namiętność w ydana podług przyrodzenia h 

W szystkich duchy ożyw ia  mocą swego tchnienia £ 

Sm ieią się , i w zdychaią , i płaczą i ięczą.

A iak słońce odwrotną maluie się tęczą t 

1 wszystkie w niey w yraża skarby swey istoty j.

T a k  Pisarz doskonały , co przedziwney cnoty 

łhóro w ziął od M uz darem , czym  się sam zagrzewa h 

C zym  tchnie , czucia swe w  serce słuchacza prxelewav 

L ecz "leżeli nieumie w yd ać w swey postaci 

N a tu r y , całą korzyść pracy swoiey traci- 

Podobnaż, by Hekuba w idząc w prochu T ro ię ,, 

W  nadętych w yraża ła  słowach nędzę swoię ? ( r )  

C zy liż  takim  się t onem natura tłum aczy ł

In-

54 S Z T U K A  R Y M O T W O R C Z A

( r )  Seneka Traied często w tey mierze wykracza. O- 
to , iak się u niego w Troadzie Hekuba W nadę­
tych słowach nad zgubą Troi rozwodzi,

, ,  Poyrzy na mnie i  Troię : Nie będą dowody 
j , Nigdy większe fortuny : iak na s'liskim dumna- 
JtStopniu stoi wyniosłość. Upadła Kolumna 
y,lVielowładney Azy i  ; Bogów sama praca ,
,,Którey daie posiłki, ten co się obraca 
„ !V p o lu  z  siedmiogębnego Donu wody piiąc ,
„  l  który wschodzącemu słońcu czołem bitąc , 
„C iep łe  wody Tygrowe nurzy w bród czerwony,
, ,/  który na Tatarskie patrzaiąc zagony,
„ O d  Pontu w białogłówskiey lUoyska wiedzie dobie\ 
hJ Wycięta TrciaS mieczem , padła na swym grobie» 

Przekładania Bardzińskiego..
W  originale leszcze większa nadętośC
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Inny u niey glos szczęścia, a inny rospaczy. 

Zapłacz w p rzó d , a zapłaczę i ia nad twą b id ą : 

L ecz w ie m , że słow a z serca nadęte nie id ą ; 

Próżno ie puszczasz w uszy , nikogo nie z łu d z ą , 

Zamiast uczucia ż a lu , do śmiechu pobudzą.

Jakaż prawdziwa chwała dobrego Poety ?

N ie chcieym y szukać w  samych poklaskach zalety . 

Jeźli zmięszasz u m y s ły , nabawisz ie tr w o g i,

Jeźli drżą , iakby w isiał nad niemi cios sro g i, 

Jeźli ich nędza ludzka tak iak własna g n ę b i,

A  po długiem  m ilczeniu, westchną z serca g łę b i ,

I to iakąś jm  folgę na duszy sprawuie ;

W y g ra łe ś !  Tobie wieniec T a liia  gotuie ,

Tobie dar naypięknieyszy dało przyrodzenie.

B łądzi ten , który m n iem a, że traicznay Scenie 

W ie lk ich  imion potrzeba , i te tylko role 

M ogą na nas wycisnąć łzy  , gdzie wchodzą Króle. 

C zy ż  tylko berła same, czyż same wielkości 

D la swoich nieszczęść, godne serc naszych lito śc i, 

A  ludzie pospolici są w tym  upodleni ?

N ie krzyw dźm y przyrodzenia przesądem zaćm ieni, 

lch c ito  są naywiększe nieszczęścia na ¿ w ie c ie , 

Ic.hcito bezprzestannie okrutny los gn iecia ,

P I E S N T R Z E C I A .  SS
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W y d a y  dobrze ich n ęd zę : za tak piękną pracę 

Cny Pisarzu L tysiącem, fez c i się w ypłacę.

I,ecz d zieła  ta  n ie lada talentu w yciąga. 

M ierność nie ma w nim  m ieysca. Próżno* s.ię ten;

w prząga

B o  szlachętney- roboty wzruszenia serc , który 

N ie  w zią ł dow cipu nie w zią ł serca od natury. 

Kogo poruszać ludzi piękną żądza kusi ,,

W ie le  znać,, dobrze m y śleć , i  żyw o  czuc m usi. 

N ie ła tw o  się Spektator do pochw ały skłania ,, 

Owszem  , czego nie zrobi ,  temu rad przygania. 

K u p ił sob ie, gd y weyście z a p ła c ił, to praw o. 

W ię c  byś b y ł powszechności z honorem * zab aw ą* 

C h ciey się podobać ,  uym iy serca oboiętne * ,

N iech raz m yśli wysokie ,  wspaniałe i świetne 

Z adziw iaią um ysły ,  niech drugi raz tk liw a  

Scena rozrzewnia dusze , niech serca poryw a.

Niech. szlachetność z  skromnością zachow a w za ie-

mftość *

N iechay i  strach p r z e r a ż a li  łechce przyiem ność, 

Niech* w  trafach niespodzianych zdum iewa słuchacza,, 

N iech z  nieszczęśliwym  p ła c z e , niech z nędznym

rozpacza *

A  przez sztuczne do końca w iedzion kołow roty * 

W id z i karę w ystępku i nagrodę cn o ty .

W stręt
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W stręt od złego ,  i silne do cnoty pobudki *

O to  Si* doskonaiey T ra ied yi skutk i, ( s )

, T a  * która czyny w ielkich  BohatyrÓw głosi ,  

W yższym  się ieszcze tonem. Epopeia w zn o sił 

Zawszę dążąc do celu  iedney w ielk iey  sp raw y,, 

Tysiącem  baiek dfu giey  ciąg zdobi postawy ,  

Zm yśleniem  się zasila ,  zm yśleniem  się tuczy :

T a k  słodko nas rozryw a» tak przyiem nie uczy j  

Źe  iey m ocy i w dziękom  nikt nie zaprze ucha r 

W szem  użycza istnościom , i c i a ł a ,  i d u c h a ,

I  tw a r z y , i ię z y k a , i m iłey p ostaci,

C ałą  wzrusza n a tu rę , i życiem  bogaci.

* Każda w niey cnota Bóstwa nazwisko przybiera ,  

Rostropność iest M inerw a » a piękność W e n e r a , 

W o yn ę  krw aw y M srs z n a c z y , a na zgubę ś w ia ta , 

Z  piekielney paszczy w ściekła niezgoda w yla ta : 

Pioruny nie są skutkiem  ziem nego w y z ie w u , 

Jow isz przez nie oznacza pogrom swego gn iew a : 

K iedy nawafność m iota odm ęty niezgłębne ,

Zn ać Neptun rozdąsany wstrząsf berło tróyzębne :

    " A gdy

( s )  Ten iest zamiar Teatralnych widoków, żeby in~ 
f teressuięc Spektatora do cnoty , a w nayohydli-

wszych farbach wystawuiąc mu zbrodnię , obrzy­
dzić mu występek,  i  usposobić w nim serce ,  do 
ludzkiey nad nędzę bliźnich czułości.
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A  gdy smutnym rozgiosem powietrze rozlega ,

Jest to ięk N im fy , która za Narcyssem biega. 

T a k  szlachetnym Poeta dowcipem b o gaty,

Zewsząd zbiera do robot swych przydatne kw iaty : 

M artw a istota kształtną w yydzie z iego ręki ,

1 kamień ma swą piękność , i g łaz swoie w d zięki: 

W szystko zręcznie w  przystoyne okrasy przywdzieie ,  

W szystko u niego rośnie ,  i wszystko się śmieie.

Homer Bohatyrskiego wiersza iest Autorem  :

W  tysiąc lat W irgiliu sz poszedf iego torem ,

A  po nim w drugi ty s ią c , odważnem i k r o k i,

U d ał się Tass przyiem n y, i M ilton  wysoki. 

M ożn ali mnieysze równać dla sztuki z w ielkiem i £ 

Idzie cny A utor pjękney Myszeidy z niemi.

W ie lu  bardzo próżnemi biegafo zaw o d y,

T a k  rzadkie są w ielkiego Geniuszu pfody i

Źe nawałność p o w stała , i Troiańskie ło d z ie , 

Jedne w wzburzoney wichrem zatopiła w o d zie ,

Inne w biła  na p ia sk i, innym starła w io sła ,

Inne w  dalekiey kraie A fry k i zan iosła:

N ic  tu dziwnego niemasz. Ktokolw iek się kusi 

Śm iałem  wiosłem pruć morze , flag doznać tych musi. 

L ecz że m ściwey Junony gniew  nieubłagany,

Bez odetcbnienia ściga nieszczęsne T io ian y  ,

Eolus
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Eolus na iey proźby , na iey obietnice ,

W ypuszcza z  iamy w ia tr y , wznieca naw ałnice,. 

"W ody, z ie m ię , i niebo , i powietrze mięsz» ,

A  N eptun iednem wszystko skinieniem ucisza ; 

Spycha ze skał okręty , bafwany uśmierza j 

T o  nas i m iło bawi , i mocno uderza.

Bez tych ozdób się wlecze wiersz tw a rd y , n iem iły , 

W  obrazach niemasz w dzięku, w  rymach n ie m a szs iły , 

Z im ny A u to r , co same dzieie go ło  prawi t 

Unudzi cz y te ln ik a , nie słodko zabaw i.

U dawnych Bóztw a b yły  wszystkiego sprężyn ą, 

T o  Greckiey , to Troiańskiey krw i strumienie p łyn ą, 

Palą się nawy , G reków  Troiańska m łódź siecze , 

M ści się A chil Patrokl# , z Hektora ' krew ciecze i, 

W szystko idzie od Bogów wsparcia i obrony;

C i dla tey niosą pomoc , ci dla tam tey strony. 

M ściw a Juno z Pallady , że m inął ie chlubny 

Honor piękności, T ro i gotuią los zgu bn y:

A  W e n u s, co w ygrała  zaszczyt p o żą d a n y ,

Z a przychylnem i sobie stawia się T ro ia riy :

N ie lu b ą c  się w  zaciętych kobiet mięszać zw ady, 

Jowisz u odwiecznego Fatum  szuka rady.

M y , którzy inne mamy Boga w yrażenie ,  

W ie m y  , ie  iest Istnością mądrą nieskończenie ,

N U
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N ie ma granic swey m ocy , iak wszystko z n iczego 

W y p ro w a d z ił, tak wszystkim rządzi wola J e g o :

I  cokolw iek w  przedwiecznych wyrokach układa ,  

T o  b ę d zie , to odmianie ąadney nie podpada: 

Przez w inne W ielm ożności Jego p o w ażen ie ,

N ie m ożem go, iak dawne B ogi, kłaść na Scenie.

Z  tych miar w ięcey W ir g ili  i Homer korzysta. 

Jednakże rozum zd ro w y , R eligiia  czysta ,

W ie lk i serca ch arakter, niezłam ane m ęstw o, 

Odniesione w  zapale nad sobą zw ycięstw o ,

Cnota zawsze wysaka , ufność w Bogu szczyra ,  

M o że u nas, w ielkiego zrobić Bohatyra.

Zam iast baiek Pogańskich, w  rzeczy przedsię-

w ziętey

M ożn a poruszyć p ie k ło , gdzie w złości przeklętey, 

Pragną duchy buntowne zniszczyć dobroć N ie b a , 

A le  im  nadto m ocy przyznawać nie trzeba ;

By chytrością , i siłą' prawicy swey wsparci ,

N a  swą stronę w ygraną przeważali c z a r c i:

Byłoby to zniżeniem  Bóstwa M aiestatu.

Tass i M ilton  szczęśliwie okazali ś w ia tu ,

Jak się duchy piekielne siliły  na zdrady,

A  iak N ayw yższy dumne zaw stydził ich rady.

Grzech
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Grzech mięszać prawdę z fałszem , iakby mogło,

właśnie

Iść razem obiawienie i Pogańskie baśnie :

K to nierozmyślnem piórem prawdę z fałszem braci, 

T en  sarnę prawdę w bayki w ystaw ia postaci. 

W z y w a ć  na pomoc Panią z górnego Sy©nu ,

Znow u prosić o wsparcie Córek Helikonu ,

N ie może w Chrześciiańskiey m ateryi wieszczek, ( t )  

A n i babę na stołku zrobionym  z trzech deszczek, 

N ie idzie kłaść z prawem i zarów no Prorok i : 

Trzeba dobre mieć z d a n ie , rozsądek w y s o k i, 

Św iętym  dawnych Bożyszczów  nie przyznawać chuci, 

Niezgoda szczęścia w  N iebie wiecznego nie k łó c i ,

* N ie-

( i )  Ta wada mieszania razem R elig ii z  bałamuctwa* 
mi Pogańskiiemi naypospolitsza iest Pisarzom W ło­
skim. A  ieźli wszędzie naganna , tedy w mata- 
ryi swiętey naynagannieysza. Mimo wielkiego u - 
kcntentowanła ,  które nam sprawnie czytanie San- 
nazaryysza ,  trudno mu darować , ze w Poemacie 
o Narodzeniu Chrystusa , wszystkie bayki Pogań­
stwa zarówno kładzie z taiemnicami Wiary, M ó­
wiąc o piekle , daie nad nim panowanie Plutono- 
w i , i  godnym iego towarzyszom , Cerberom, Cen­
taurom , Furycm , harpiom. Wyspę Kretę sła­
wną narodzeniem' Jow isza , * Delos narodzeniem 
dzieci Latony, porównywa z  Miasteczkiem Bet- 

j leem gdzie się Chrystus narodził. Có też nay-
trudniey znieść, to ie s t : że wezwawszy duchów
Błogosławionych, iakby niedosyć na ich pomocy by­
łe  , znowu się de M uz udaie.
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Niem asz w zdaniach ró żn ości, niemasz w radzie

sp orów ,

Niem asz rospustnych biesiad, ni skocznych wieczorów,t
N i śmiechów nieprzystojnych. Bóg nasz , Bóg pra­

w dziw y ,

Z aw sie  m ą d ry , 1 ś w ię ty , w ielki i szczęśliw y, 

Skarby dobroci swoiey z stworzeniami d z ie l i :

Jego tw arzy w id zen iem , szczęśliwi A n ie li,

1 te błogosławione duchy , które złote 

D om y w zięły dziedzictwem  w  nagrodę za cnotę» 

O n sam Panern w szystkiego, on k a rze , nagradza, 

Jego nieokreślona wszystkim rządzi w ładza j

O n

62 S Z T U K A  R Y M O T W O R C Z A .

,, Virginei partus , magmque AquAva Parenti 
„Progenies , superas c a U  qu» missa per auras,
, ,Antiquam generis labem mortalibus A g r i s  

, ,Abluit , obstructique uiam patefecit Olym pi, 
„ S i t  m ih i, c a I / c o I a ,  p r i m u s  labor : hoc m i b i  primai» 
yySurgat opus. Vos audit as, ab origine causas ,
„ E t  tanti seriem , si fas , euolvite facti.
„ N e c  minus , 0 M usa y Vatum a'ecus, hie ego uestrot 
yyOptarim fontes , uestras, nemora ardua , rapes ; 
yy&iuandcquidem genus è c a I o  tducitis , &  vos 
y> Virginitas sanctdque ju v a t reverentia faniA. 
yyVos igitur  , sea cura poli , sea Virginis hujus 
y,Tangit honos , monstrate -uiam , qua nubila ■vincam , 
yyEt mecum immensi portas recludite coeli.

IV  następujących wierszach uznaie , że te rze­
czy nad mcc M uz wyższe są : a potem znowu ca­
łą im powagę , tak dawni Peetowie, przyznait. 
Tak nie uchodzi.
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O n  pełni w  czasie swoie wieczne przeznaczenia,

A  wszyscy .ze czcią iego przyym uią skinienia.

Jednak nie w cale bayki znosimy u ż y c ie ,

O d niey bowiem rzecz bierze , i postać i życie , 

N ie  odbieram y Państwa Trytonom  nad wodą ,

N i Parkom płytkich nożyc , ani z siwą brodą , 

Przew oźnikowi piekła , nieszczęśliwcy krypy ,

W  którey wraz p ław i Króle , i dziady ze stypy. 

Dyana z łukiem  , Pallas niech będzie z puklerzem ; 

N i Bachow i szklenicy , ni ogromney bierzem 

H erkulowi m a czu g i, zostawiam y zło ty  

W ó z  s ło ń cu , którym  roczne sprawuie obroty.

• M ożna zręczni® połączyć te wszystkie ozdoby ,

I  cnoty i w ystępki przekształcić w  osoby ; 

Sprawiedliwości panią w ydadź z szalą w rękach , 

Ślepą losów szafarkę , nędzę w gorzkich iękach , 

Szuranym wiatrom  przypraw ić bystrolotne skrzydła, 

Zabóycze uiąc gn iew y w  hartowne w ę d z id ła , 

Straszną woynę z miedzianem odm alować czo łem , 

Czas w ażący niechybnem  losy Królestw kołem  , 

Przed zw ycięztw em  strach puścić , za niem spusto­

szenie ,

Z  pokoiem nieść! wesele i uszczęśliwienie.

Piękna przenośnia cechą R ym otw orczey s z tu k i,  

Słodko przyprawne lepiey smakuią nauki?

N a
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N a to tylko pow stałem , na to tylko w alczym “,

B y w wierszu Chrześciianem nie bydź bałw ochw al­

czym .

Jeżeli EpŁpeia chce m ile zabawić >

I nigdy czytelnika w  tęsknotę nie w p ra w ić;

N iech dzieie Bohatyra w ielkiego opiewa ,

T akiego  co się ch w a ły  m iłością zagrzew a,
iK tó ry przez cnoty swoie , przez broni swey dzielność, 

Spraw iedliw ie zarobił sobie nieśmiertelność.

N iechay w  nim coś w ielkiego same w ady maią. 

Przystoisz mieścić tego między podłą zgraią ,

I z naylichszym  pospólstwa zarowno kłaść gminem ,  

Którego w przódy Boskim uczynifeś Syn em ,

I dawszy w ielkie iego cnot w yobrażen ie, 

Poświęciłeś mu trąby Bohatyrskiey pienie ?

T a k że  cn oty pom ierney nie uchodzi chw alić. 

C z y liż  może nas taki Bohatyr zapalić ,

W  którym  nic szczególnego nie w idzim  nad ludzi ? 

Cnota t y lk o , a cnota wysoka nas budzi,

N ieznayduie się w  sercu ludzkiem  doskonałość. 

M o że  w  nim św iecić wielkość, powaga , wspaniałość, 

M ęztw o  nieprzełamane : ale trudno , aby 

I  nayw iększy Bohatyr nie b y ł czasem słaby.

T e  są Homerowego A ehilla  zaszczyty ,

Lecz
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L ecz naw et i w słabościach swych niepospolity :

I  mimo wad sw ych więcey A chilles nas wzrusza , 

.N iżli stała w  W irg ilim  Troiariczyka dusza.

N iech wielkość serca wszystkie postępki o ż y w ia , 

T a  sprężyna d zieł w ielkich naybardziey zadziwia. 

Cny Pisarz Wryzwolonty Tass Jerozolimy,

Tass tak wybornie w  Polskie przestroiony r y m y , 

W  tym  dzieło^upośledził, w  tym  sobie zaszkodził , 

Źe Bohatyr w nini m ały. G odfredci dow odził , 

Godfred w yg ryw ał b itw y na nieprzyjacielu :

L ecz naprzód, m ało znaczy wśrzod RycerzÓW w ielu, 

K tórzy dokazyw ali cudów dzielny dłonią , 

i Potem , czyni m odlitw y \yięcey niżli bronią.

W szystko żle bez porządku: iak w  m atni się zgubię. 

W szakże prostego, rzeczy w yk ład u  nie lu b ię ,

G dy mi z pewnych początków pewne czynisz w nioski. 

' Kogo zsg rzał do dzieła w ielkiego duch B o sk i,

C o  w  śilnym obeym uie rzecz ca łą  rozumie ,

T en  w  samym nieporządku’ porządnym bydź umie, 

lako  w  pięknym o g ro d zie , w iele iest pościeży ,

A  każda do naypierwszey różną stroną bieży ,

By rozmaitość milszym baw iła  widokiem  ; 

i T a k  w  dziele doskonałem, kryią się przed okiem 

Rożne sp ręży n y , ale wśrzód ustroni w ie lu ,

E  Idzie
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Jdzie sztucznemi drogi rzecz do swego celu : * 

Zdaie się coś bydź obcym , choć do niego zmierza. 

Jednak niech się w  ustępach zbytnie nie rozszerzaj 

Mnostwo* różnych widoków przyjemnie mię n ę c i, 

A le  m i g łó w n y zam iar w ytrąca z pamięci.

Jeden gniew  A ch illesa , pod piórem Homera', 

Osnowę H iiady całey rozpościera :

R óżne się stąd odm iany, różne losy rodzą, 

W szystk ie  atoli z iedney przyczyny pochodzą.

T a k  w M aronie Junony gniew  n ieu błagan y,

N a tyle różnych stawia przypadków T roiany.

W  tym  s z tu k a , umieć związać treść całego w ą tk u , 

Żeby wszystko z iednego płynęło początku.

N ie dużo taki z ysk a , co się rozprzestrzeni ,

I  dom m ały nadstawić chce wielkością sieni. 

Czasem ubostwo rodzi zbyteczna obfitość,

I tam niesmak n astąp i, gdzie zupełna sytość.

Zw ięzłość i żyw ość pierwsze zalety powieści.

N iech się i nic zbytniego nigdy w niey nie m ieści,

I  płynnego iey toku , grube nie rwą rysy.

W spaniałość i powagę kochaią opisy.

T u  Rym otw orcze pióro m aluie obrazy ,

W szystko  wydane kształtnie , żadney niemasz skazy :

C iągiem  rzeczy strudzony, tu sobie odpocznę.

Precz $tąd okoliczności podłe i poboczne ,
J K tó -
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Którem i ,  kiedy w ątku urw ało się w g łow ie , 

Chudzi zw ykli napychać pisma A utorow ie.

N iechay rzecz ma rozciągłość sobie p rzyzw oitą, 

A  niech będzie tak w  m y ś li, iak w słowa obfitą. 

W ielkość przystoyna, z dobrym złączona porządkiem, 

Piękna p o staw a, rów nym  przeplatana w ą tk ie m , 

W yborne czyni d z ie ło : kiedy i w ym ow a,

I charakter , i cała dobrana osnowa ,

K iedy wszystko iest tokiem wydane szczęśliw ym , 

A  dla wigkszey zabaw y okraszone dziwem, ( u )

T o  w  nâs w zbudza c iek a w o ść, a bez tego dzieło 

Upadnie , choćby w inne ozdoby św ieciło .

Część piękna się p odoba, ale próżna p raca,

G dy całą sztukę iedna nić droga pozłaca. 

Natenczas ma zupełną dzieło doskonałość ,

G d y i części w nim piękne , i piękna z  nich całość.

E2 Prn-

( u )  Dziw , czyli okoliczności podziwienia godne , a ra . 
zetn nieprzechodzące wiary ( co Francuzi m erveil­
leux na żywa ią ) koniecznie są w Epopeii potrzebne. 
Ta uwaga Arystotelesa , iest ze wszystkich wzglę­
dów dobra , i  gruntowna. J eże li Epopeia na sa­
mem podobieństwie do prawdy przestaie , blisko 
przystąpi do Histcryi : ieżeli same dziwy zamy­
kać będzie , stanie się czystym płodem Fcmanso- 
wey imaginacyi. Przeto do wiersza Bchatyrskiego, 
koniecznie iest potrzebne połączenie takich przy pad • 
ków, któreby razem i  godne podziwienia były } tnie  
przechodziły podobieństwa do prawdy.
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Proste , skromne , powinno bydź dzieła zaczęcie 

Bez naym nieyszey w ysady. T en  , który nadęcie 

H ukliw ą trąbą dzieie opiewać zaczyna 

Sw oiego Bohatyra , i Latony Syna 

Śm iało na pomoc w zyw a ; cóż godnego daley 

W  dziele swoiem nam p o w ie , żebyśmy nie spali ? 

C zy się równie potrafi utrzym ać w  robocie ? 

L edw ie co podniósł skrzydła , iużci leży  w  błocie 

N ie dotrzym ał nam słowa , choć obiecał s i ła ,

T a k  drobną mysz w  połogu , góra urodziła.

Jak mi się ten p od oba, co się nie nadym a,

Co m ało obiecuie , a w iele d o trzym a ,

Podaiąc Bohatyra czasom wiekopom nym  ,

T a k  zaczyna swe dzieło , tonem prostym, skromnym 

„ W a lk i  i m ęża p o w ie m , który nayprzód z  T roie 

„Z iech aw szy, na brzeg W ło ski przybił nawy swoie 

„ W ie le  ten b ył i ziem ią i morzem trapiony , 

„ G w a łte m  Bogów  i gniewem  okrutney Junony. 

Potem  się co raz w yżey do góry podnosi ,

Szum y w iatrów  i srogie flagi morza g ło s i,

A  daley śmielszym ieszcze postępuiąc rymem , 

T ayn e Bogów  w yroki ogłasza nad R zy m em ,

Jak nad całym  obeymie światem panowanie.

T o ż  się w  czarne spuściwszy Erebu o tch ła n ie , 

L ic z y  straszne piekielnych dziw olągów  m a ry ,

I  okrutne bezbożnych ludzi w piekle kary ,

I  sg-
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1 sędziów nieuiętych w yroki straszliwa :

W reszcie wszedłszy na pola E lizu  szczęśliw e,
' i 0

Stawia duchów wybranych orszak znakom ity , 

Którym  w inien Rzym  rady ,  i m iecza zaszczyty.

N ie zawsze trzeba górno na Pegazie latać ,

Lecz wspaniałość słodyczą , w dzięk mocą przeplatać ,  

Tysiączne z rozm aitych stron ozdoby ściągnąć, 

W spaniałość z przyiemnością słodkim węzłem  sprzą-

gnąć-
W y staw ić  Bohatyry ,  podziw ienia g o d n e,

I w szczęściu , i w  nieszczęściu zawsze z sobą zgodne, 

W spaniałem  tchnące sercem , w urazach o tw a rte ,

A  nawet , m imo swoich w a d , szacunku w arte,

W  tym  Homer test przedziwny , Homer niezró­

w nany i (w) 

U niego iedne idą po drugich odm iany ,

W  wszelkie buyny p iękn o ści, i cudowną cnotą , 

Czego się tylko d o tk n ie , to przemieni w z ło to , 

Umie w ydać naturę , umie w ydać lu d z i,

Zawsze bawi p rzyiem n ie, i n igdy nie n u d z i,

N ie -
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t (w j Homer Oyciec Poetów, wtem nad wszystkich P i .
sarzów celuie , ze tyle na plac osób wyprowadzi­
wszy , i  Bogów i  PHodzów ; każdey właściwy cha­
rakter naznaczył, i  um iał go utrzymać.
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N ieznaiąc niew olnego w  swych dziełach porządku 

Idzie prostym do końca biegiem od początku \ 

Sama się rzecz w ykłada , a w długiey osnowie ,  

N ic  zdrożnego od swego zamiaru nie powie.

'  W  nim więc sobie sm akuym y, on naszym iest wzorem* 

K to go  kocha ,  ten będzie niepodłym  Autorem .

J u ż O yciec ten P o e tó w , polskie suknie w w leka ; 

Ju ż wspaniały W irg ili Sarmatą od wieka ,

Już Tass lepiey niż w W łoskim  w ygląda w tym  stroiu, 

Ju ż i M ilton mieć będzie suknie tegoż kroiu ,

Ju ż w  Słowiańskim ubiorze chodzi Henryada , (x.) 

T y lk o  czemu tak długo w ukryciu bydż rada 'i 

A le  kto  twórczy dow cip  dostawszy u działem ,

N a coś większego piórem odw aży się śmiałem ?

K to przykładem  C hocimskiey wryny zapalony ,

G ło -
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( x )  Po między wielu Bohatyrskiego wiersza Poematami 
nayprzednieysze są : J lia ia  i  Odyssea Homera , E -  
neida 'W irgiliusza  , Jeruzalem wyzwolona Tassa , 
Ray utracony Miltona , i  Henryada W litera. J X .  
EJagurczewski pracuie nad przekładaniem Home- 
ra ; Hdrgiliusza od dwóch wieków mamy przez  
Andrzeia Kochanowskiego. Tassa wybornie p rze- 
tłumaczył Piotr Kochanowski: Henryadę P. Cho-
mentowski ma iuż> gotową , tylko niech iey dłużęy 
Publiczności ukrywać nie raczy. Ja dobrem przy- 
ięęiem Sądu Ostatecznego ośmielony, odważyłem 
się w® tłumaczeni? Miltona.

http://rcin.org.pl



Głośne ku Bohatyrów  czci naw iąże strony >

Cne Narodu dow cipy , którym  się d z iw im y ,

Które pięknemi dotąd wsławiacie się rymy ,

Niech kogo z was odwaga zagrzeie szczęśliwa , 

Niech Sarmackiego wodza dzieie nam opiew a , 

Niech tak szacownem dziełem  ięzyk ubogaci.

Z a is te , on korzyści prac swoich nie straci ,

O n sobie wieniec chw ały n iezw iędły zarobi ■> 

Pięknym  go Bakciorelli pędzlem przyozdobi , 

Lebrun go wyrżnie dłutem  na m iedzi lub stali ,

A  Naród wdzięczen pracy szacowney pochw ali.

G dy Traiedya swoiey u żyw ała  s ła w y , 

W ystaw uiąc ludow i Bohatyrskie sprawy i 

Z w ró ciły  się dow cipy do inńey u c ie ch y ,

N ie samą tylko trw ogą , lecz trefne mi śmiechy 

Starały się lud b a w ić , i geniusz w praw ny 

Został w  A tenach twórcą Kom edyi dawney. (y )

G re-

( y) Komedya Grecka dzieliła się na Komedyą dawną, 
Śrzednią i  nową. Eupol , Kratyn l  Arystofan 
wsławili się w Komedyi dawney. Ta Komedya 
wszystkiego sobie pozwalała , i  ta zbytnia wolność 

\ ściągnęła zakaz prawa. Powstała zatym Korne,  
dya śrzednia skromnieysza od pierwszey. Nakoniec 
Menander został twórcą Komedyi nowey , którey 
materyą były pospolite przypadki życia ludzkiego. 
T en , zdaniem Kwintyliiana , wszystkich Komiki 
Greckiey Pisarzów przewyższył.
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G reczyn , trefny z  natury, lubif z drugich szy d z ić , 

N ikom u niedarować ,  k a żd eg o ‘zawstydzić#

D o szyderstw E u p o l,  Kratyn , Arystofan skory 

T e g o ,  kto niezasłużne odbieraf h o n o ry ,

K to sig wyniósł tą d ro g ą , którą nie n a le ży ,

K to swą zrobił fortunę , z publiczriey kradzieży ,  

K to  przyszedł do ubóstwa przez głupie  u tr a ty , 

K to rzucaiąc swe łoże ,  cudze zryw ał kw iaty , 

K to na drugich zboieckiem  napadał żelazem , 

W olnG grali na Scenie : i gdyby wyrazem 

Szpetnym  nie w yk ra cza li,  a złością bezwstydną ,  

G ranych osób nie brali mask na Scenę szydną,

1 oszczędzali ludzi ,  karcąc ludzkie wady \

D aliby w ielkie Sceny Kom iczney przykłady.

L ecz zbyt wolne T eatru  otw orzyli w ro ta ,

N ie uszła ich szyderstw a, ni m ądrość, ni c n o ta , 

A  naw et sam Sokrates, mąż n iep o ró w n an y, 

Przed głupiem  b ył pospólstwem na Teatrze grany 

Trzeba było aż prawem swawolą poskrom ić,

1 Poetów  u k arać,  i A ktorów  z g ro m ić ,

Zakazać tw arz udawać , wym ieniać nazwiska i 

S tały  sig przystoynieysze zatem widowiska ,

G d y przed dowcipem znikła  bezczelność obmierzła 

lComedya baw iła , lecz osób nie gryzła  ,

K arciła  o b yczaie ,  w yszydzała b łę d y ,

Lecz. szanowała cnoty ,  z a s łu g i,  U rzędy.

W  skra -
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W  skromnym wierszu M enandra, dokładnie w yd an y, 

I  skąpiec n ie u ż y ty , i oszust d o zn a n y ,

* I  bezecny fajkoinca ,  i kostera g o ły  ,

Szedł na Scenę: każdy się śm iał z  inneml wspoły ,  

Śm iał się z takich w id o k ó w , żarto w ał i s z y d z ił, 

A  znalazłszy ich w sobie obraz ,  sam się w stydził. 

'T a k  zręczną Kom edya przyprawiona sztu k ą ,

B yła  razem zabawą ludu i nauką,

- Kto w ięc bawić i karcić na T eatrze ż ą d a , 

N iechayże bystrem okiem  w  serce ludzkie w g lą d a , 

N iech  zna iego słabości. Co dziw ak , co sknera ,  

f Co skąpiec n ie u ż y ty , co  brzydki przechera ,

C o łgarz z w ytartem  czołem  , co zuchwalec butny, 

Co rozrzutnik , co p o d ły , co filut w ie ru tn y ,

A  co człow iek poczciw y. B ie g ły  w świata szk o le , 

Pew nie dobrze każdego potrafi grać r o lę ,

O n  wszystkim stanom własne nada charaktery,

O n  ludzkich obyczaiów  obraz w yda szczery.

Jedna słabość nad tego przewodzi umysłem ,

D ruga tamtego serce w  iarżm ie trzym a ścisłem , 

T e n  się za tym  ugania ,  czym  się tam ten b rzy d zi,  

Jeden to lu b i , czego "drugi n ien aw id zi;

K ażdy ma swe zam iary , każdy ma swe ż ą d z e , 

D um ny lubi u k ło n y , łakom y pieniądze.
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W  iednem -oka rzuceniu dusza z nas w y b ie g a ,

A le  nie równie każde oko ią postrzega.

W  ciasney duszy zam k n ięty , łakom ieć n ie c z u ły , 

N a  same tylko patrzy z pieniędzm i szk a tu fy , 

N iezna dobroczynności ,  i byle m ia ł więcey ,

Byle  kilka do skrzyni przygarnął tysięcy ,

Niedba , że go przeklina człow iek nieszczęśliwy ,  

N i z riiego obywatel , ni człow iek poczciw y. 

Zabobonnik fałszywą napoiony cn o tą ,

N iedba o zyski ziemskie , .za nic w aży z ło t o ,

A le  gdy w  Niebo patrzy , zabiia na ziem i. 

O błudn ik mami oczy pozory zw ierzch n em i:

L ecz m u się przypatrz dobrze : ta odmiana tw arzy, 

T o  zdradne oko w y d a , iakie złości warzy.

F ilu t grzecznie się kłania ,  słodkim tonem m ó w i, 

A  gdy zw iedzie g łu p ie g o , gdy się zed o b ło w i,

Z  swoich sztuk się przechwala ,  z prostoty się śmieie. 

P łochy w ielkie na piasku zakład» nadzieie,

Które iednym  podmuchem lada w ietrzyk ściera. 

Jedną daie rozrzutnik ręką , drugą zdziera. 

C zło w iek  poczciw y wszystko dla Boga i ludzi 

G o tó w  u cz y n ić , iego nędza bliźnich b u d z i, 

Chętnie się z nieszczęśliwym m aiątkiem swym dzieli ,  

K iedy dobrze u c z y n i, z tego się w eseli,

Upadek ma w  nim w sp a rcie , smutek pocieszenie

Zdro-
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Zdrową radę w ątp liw o ść, przyiaźń zasilen ie: 

Dobro ludzi iedynym  starań iego ce lem ,

O n  prawdziwym  ludzkiego rodu pr^yłacielem.

T a k  trzeba w ydać wady , trzeba wydać cnptę ,

Za taką spraw iedliw y dank weźmiesz robotę.

W szystko z następstwem czasu mieni się: i z wiekiem 

Człow iek co raz to innym staie się człow iekiem . 

D z ie c ie , 'c o  iuż na ziem i krzepkie stawia k ro k i, 

Na kiiu z .ró w ien n ik i płoche czyni sko ki, 

Niesposobne do s ta tk u , z lada czego p łacze , 

Z now u , lada fakotką utulone ,  skacze.

M ło d y  gor-ący w  c h u c i, niest ateczny w  m y ś li,

Co raz. inne układy w  pustey g ło w ie  k r y ś li ,

N ow a co raz odmiana idzie za odmianą ,

T e g o  w  wieczór nie lu b i,  w czem się kochał rano: 

M ało  zw aża na przyszłość, wolno puszcza ż ą d ze , 

T ra ci płocho na próżne uciechy pieniądze.

Jak wosk przyiąć na siebie w szelkie zdolny w ady ,  

A  niechętnem przyim uie uchem starszych rady. 

C złow iek doyrżały wszystko rosrropnie p o czyn a, 

C hciw ie się na honory i urzędy wspina ,

R ad pomnaża fo rtu n ę , gd y  m a , w ięcey ż ą d a ,

I  uważnem  się okiem na przyszłość ogląda.

Zim ny starzec łakom ie lubi zbierać skarby ,

A  pod ścisłe' zam yka dostatki swe k a rb y ,

Dfu-^
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D fu go  myśli , i wszystko na dal rad odkłada , 

Przeszłe lata w y c h w a la , na dzisieysze g a d a , 

T w ard y m łodych poprawiacz, wszystkiemu przygania, 

Czego użyć nie może ,  młodości zabrania.

T rzeba z n a ć , iakie w ieku każdego przyw ary.

N  ie tak ma m ów ić m ło d y , iak zw y k ł m ówić stary, 

A lbo  znowu przeciwnie. Znać dw ory, wsie, miasta ,  

Inne dziś obyczaie , a inne za P iasta,

G d y na obranie Króla Stany do Stolicy 

Zgrom adzone, miodem s ę poiły  w  Kruszwicy. 

Inaczey ten , co ziem ię rznie ostremi p ługi , 

In a c ze y , co dla zysku świat przebiega d łu g i ,  

Inaczey m ów i dworak w  różne sztuki p łodw y; 

K ażdy, ton ze swym  stanem powinien mieć zgodny.

D o  te g o , \vady w  różnych nie iedney natury , 

N ie  te ma lekki Francuz , co A n g lik  ponury , 

N ie  te N iem iec o p iły ,  które W ło ch  z ło ś liw y ,

N ie te skrzętny H o len d er, co Hiszpan leniw y. 

Znaydęż tam Narodowych charakterów znaki , 

G dzie mi z mieszczan Paryskich wystawiasz Polaki?(z)

N ie-
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( z )  Scięga się to do wielu Komedyy Francuzkich, po 
polsku przebranych , gdzie imiona Aktorów od­
mieniwszy na Staruszkicwiczów ,  Eurdeckich, IV itr«
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N iedosyć do udania przyzw oitey r o l i ,

Ź e się Francuz zaczesze, a Polak o goli:.

Trzeb« sięgnąć do serca , zwierzchność mię nie

zwodzi ,

Sama wydana dobrze natura dogodzi.

N a to ściśle pam iętał w  dzieł swych w ykonaniu , 

W ysoki A utor Kawy , z  Pannę na wydaniu, (a )

T a k  w ystaw uiąc ludzi w  przyzw oitym  w zględzie, 

I  u cz jć  n a s , i bawić Komedya będ zie :

Ponurey T ra ied yi płaczem  nie rozrzew nia. 

W esołym  sobie tonem przychylność zapew nia.

A le  chroni s ię , albo grube czynić żarty ,

( A lb o  kopam i z piekia w y w o ły w a ć  c z a r ty ,

A ni tłustem  prostoty nie rozśmiesza słowem .

Z  czego pospólstwo boki rw ie , mądry takowem  

C złow iek gardzi w idokiem . G dzie się dowcip mięsza 

D elikatn y do żartów  , to mądrych rozśmiesza.

Bo tam się i żart trefny i przystoyność łączy.

Niech

nickich , Rostrepskich , fyc: ¿r>c: rzecz od Au tor 
do obyczaiów Francuzkich stosowana , całkiem iasta 
do Polaków od tłumacza przeniesiona. Przecięż- 

' by więcey należało dawać uwagi na charakter
I Narodów.-

( a )  Sztuki Teatralne pióra J O . X(ia Jm ci Jenera­
ła Ziem Podolskich , dla delikatności w wydaniu
Passyy i  charakterów , iako też stosowno/ci do o- 
by czaić w Narodu ; sprawiedliwy maię szacunek.
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Niech A kcya odprawia przy końcu bieg rączej 

N iech w Scenach przerwy nie ma , niech wszystko

dosadnie

Wyda-ne , naturalnym obrotem wypadnie. 

W szystko tak czyń , iakoby nie byfo sfuchacza. 

C iężko  ten przeciw sztuce Poeta wykracza ,

K tó ry  się doń obraca. R zecz dzieie się w domu 

M iędzy sw em i, przystoisz mięszać się w  nią kom u? 

W  tym  w zględzie bydź powinien Spektator, że

świadkiem

N ie  iest umyślnie S cen y , lecz tylko przypadkiem. 

N ie muś się , żeby byfy na Scenie przeciwne 

Osoby w  charakterach. Prawda że stąd dziwne 

Z daią  się pfynąć skutki , gdy chytrość z prostotą , 

Pfochość ze statkiem, zbrodnią razem stawiasz z Cnotą: 

A le  to  bez w ątpienia iaw ny przymus znaczy,

A  naw et sam żak szkolny , gdy gniewną obaczy 

N a Scenie tw ey osobę; będzie zim na rzecze ,

I cafego obrotu tw ey sztuki dociecze.

Różne zawsze byw aią w ludziach charaktery , ' 

A le  przeciw ne rzadko. A  w ięc kiedy szczery 

Obraz chcesz obyczaiów  w ystaw ić człow ieka , 

U nikay tey m niem aney korzyści zdaleka.

Na tym  sztuka naywdększa , ukryć sztukę gfadko : 

D latego dobrą w idzieć Kom edyą rzadko.
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N ie dosyć iednak um ieć ludzkie wyśm iać w ady , 

T rzeba nam ieszcze cnoty w ystaw ić przykłady.

T eg o  niezw iędły w aw rzyn w potomności czeka , 

K tóry  nas powinności nauczy człow ieka ,

Który wyda ludzkiego towarzystw a zw iązki ,
*

Jakie są. O yca ,' iakie syna o b o w ią zk i,

Jakie dobrego m ę ża , iakie dobrey ż o n y ,

Jakie ty c h , którym  dozór m fodych powierzony. 

W ię cey  bowiem  przystoyność sprawuie uciechy , 

N iźli co na w zgardliw e zasługuie śmiechy.

T u  rozsądku, powagi , tu potrzeba zd a n ia ,

T u  m o cy , która serca do dobrego sk ła n ia ,

T u  zgłęb ić serce ludzkie , poznać n a le ży c ie ,

* % C o szczęśliwe uczyni m iędzy ludźm r życie .

T a k  napisana sztu k a , chociażby się blaskiem 

W yborn ego  dow cipu , ani w ynalazkiem  

N ow ym  szczycić nie m ogła , lepiey lud zabawi ,  

N iż  t a , co tłuste żarty i szyderstwa prawi.

Śmiech prędko niknie , czułość wskroś serca przenika, 

T en  co w yd ał c z ło w ie k a , którego dotyka ( b )  

Ludzkość , że iest człow iekiem  , i przezto poklaski

W zb u -
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( b )  Terencyusz. Sławny iest wyraz tego : ,,  Homo
sum : humani nihil a me alienum futo, ,,
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, W zb u d ził całego R z y m u , niedbał o tę w rza sk i,

O  te śmiechy , co tylko  puste serca łechcą , 

In n e g o , prócz w zruszenia, czucia dobrzy n iechcą. 

A  ieźli pospolita rzecz będzie porządna,

W  ułożen iu  swem kształtna ,  w  zdaniach swych

rozsądna,

M oże się Powszechności widoku nie lękać.

N ie będ/ie się pospólstwo na niey z śmiechu p ęk ać, 

L ecz zdrową da naukę i m ło d y m , i starym ,

Co pierwszym ma bydź zawsze Poety zamiarem. 

T a k  z pożytkiem  ten całą  W arszaw ę z a b a w ił,

Co na Scenę Panicza Gospodarza staw ił.

N adewszystko ,  niech widzę dobry koniec w  dziele, 

N iechay się poróżnieni zgodzą przyiaciele ,

■ N iechay zagniewanego O yca Syn przeprosi , 

N iechay przewrotność hańbę, złość karę odnosi, 

N iech zawsze należytą, ma cześć w iek sędziwy , 

N iechay góry nie bierze człow iek niecnotliw y : 

N iech z ło ś ć , chytrość, bezczelność , na co serce b o li, 

N ie  graią same brzydkiey, iak w D ziedzicu , roli,

W  tenczas za pożyteczne tw e dzieło u zn aię ,

G d y szanuiesz przystoyność, gdy czcisz obyczaie.

g = ....
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P I E S N  C Z W A R T A

P I E S N  C Z W A R T A .

M -J -a L T o  nie iest A rchitektem  , m oże bydź M ularzem , 

M oże b y ćź  Cyrulikiem  ,  kto nie iest Lekarzem , 

K to niepotrafi N ieb io s, może ziem ię m ie rz y ć ,

K to  nie iest T e o lo g ie m , może prosto w ie r z y ć ,

K to  nie ma ust w y  prawnych, przynaym niey z za kraty, 

M oże głośno zaw ołać na prejudykaty ,

Kto nie iest Jenerałem  , m oże flintę dźwigać*, 

M o ż e ,  nie rządząc woyskiem  , n ieprzyiaciół śc ig a ć , 

K to nie m oże w ym ow ie Kaznodzieyskiey sprostać, 

M oże przynaym niey dobrym  Katechistą zostać :

W  każdym  innym  rodzaiu , kto pierwszych niedopnie, 

M oże , nie bez honoru , drugie trzym ać stopnie. 

L ecz w sztuce niebeśpieczney odlew ania wierszy , 

M usi ten bydź o sta tn i, kto nie będzie pierwszy : 

Żaden szczebel pośrzedni dwóch koncow  nie grodzi« 

N igd y się R ym otw órcą m iernym by*'./, n iego d zi, 

N ie ścierpią tego lu d z ie , nie daruią Bogi.

Jeźli Pisarz iest z im n y , w  w yrazy ubogi ,

A  ieszcze skąpszy w  m y ś li ,  bardzo ciężko b łą d z i, 

G d y  się za prawe dziecie A po llin a  sądzi i

F  Bękart
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8 i S Z T U K A  B Y M O T W O R C Ź A .
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Bękart ie s t , próżno wierszy pisaniem się trudzi ,  

N igd y  on nie pozyska szacunku u ludzi.

Jako iedna zda strona w  M uzyce nas r a z i,

Jeden zfy  pociąg pędzla , Gafy obraz k a z i,

Kwaśne wino przy stole wybornym niesmaczne , 

N aypięknieyszy stróy szpecą przypinki d ziw a czn ej 

I  naw ybór zrobione , gdzie nie będzie w s z y tk o , 

Cafe  dziefo błąd ieden móże zepsuć brzydko j 

T a k  też  wiersz utw orzony na zagrzanie duszy , 

Jeźli m ocnym wyrazem  serca nie poruszy,

Jeźli się w  krasy iego szpetna plama w krad n ie. 

G d y  N ieba niedosięgńie , na ziem ię Upadnie.

Szczęśliw y dar natury iest gfów nym  przym iotem . 

D arem nie w  pracy hoynym  oblewasz się potem , 

Jeżeli cię natura sama nie sposobi i 

Idąc na przeciw ko niey człow iek , nic nie zrobi. 

T a  iest M uza P o e ty , od niey ma natchnienie,

O na mu rodzi m y ś li, ona kształci pienie ,

N ic  sztuka bez natury , praca nadaremna. 

Jednakowoż k  fączy potrzeba wzaiemna i 

Bez hatury, choć sztukę zn asz, musisz się gw aftem . 

A le  przy sposobności,  kiedy ieszcze kształtem 

Pięknym  umiesz rozfożyć naturalne w d zię k i, 

D ziefo  tw e zda się dziefem  niebieskiey bydź ręki*

T a k
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T ak  z daru przyrodzenia iyżń orodn e pole*

Z dobrem ziarnem w yd aie chw asty i kąkole >

G d y biegłego rolnika nie sprawi go p raca ,

A  uprawne wybornem ziarnem się w ypłaca :

T a k  i dow cip beż s z tu k i, choć Wiele d o k a że , 

je d n a k  często piękności swe plam am i Zm aże:

L ecz gd y się z sztuką ścisłem połączy o g n iw e m , 

W ięcey  ro d z i, i  płodem  zak w ita  szczęśliwym .

A cz  się nie trzym ay sztuki -, iak' piiany p łota . 

K ie  każda iedne cierpi praw idła robota.

Sztuka w zięta  z p rzy k ła d ó w , ścieśnia ludzkie dzieła* 

C zyR ż wszystko w  okresie sw ym  sztuka zam kn ęłaś 

G órn y G ieniusz lotne rospuściwszy skrzydła ,

Za nieprzeStępne sztuki W yleci praw idła':

FÓydzie ,  gdzie Zapęd m yśli niesie go W ysokiey, 

N ow e stworzy rodzaie > nowe da w idoki.

C z y ż  iedeh rodzay broni przystępu drugiemu ? 

C zy ż  wsZyścy podlegam y p raw idłu  iedneniu^ 

N owość , có iako św iatło  niespodziane b iie ,

C o  W sobie sztukę dotąd niepoznaną kryie .

R azi um ysły w ciasnym  zam knięte okresie ,

A le  z  czasem chwalebne zw ycięstw o odniesie-.

G odni naśladowania daw ni A u to io w ie ,

1 D n i są nasze w z o ry , oni Sztuk Tw Ó rcow ie >

Z ich  d zieł się urodziła dla nas trudna sztuka»

Fz Leci
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L ecz m ali to bydź grzechem , że nowych dróg szuka 

G ieniusz tw ó r c z y , nie chąc iść gościńcem bitym ? 

T a k  w yniosły Pisarzem zostai znakom itym  

M ilto n  i smutny Y u n g ,  nowe sobie robiąc 

D r o g i, i w nowe kw iaty dzieła swcie zdobiąc.

I  na cóż w ięc'p raw id ła  Swe sztuka nam kryśli i  

N a  to , żeby natury trzym ać się nayściśley.

T y le  m am y dzieł ró żn ych , a wszystkie są godne 

P o ch w ały  , skoro tylko z naturą są zgodne,

K ied yż sztuce natura dobre w zory daie?

W  «enczas , kiedy panuią proste obyczaie ,

G d y śmierć O yca przebiia krw aw ym  sztychem syna > 

G d y  m atka dzieci swoie na piersi zaklina ,

K ied y osieroćiafe po mężach swych w d o w y , 

N ielito ściw ym  wfosy rw ą pazurem z g ło w y ,

G d y w powszechnem nieszczęściu, Król i lud pcspołem, 

Biorą żałobne szaty , w piasku grzebią czołem , 

G d y  nowo wyszło na świat dziecie O yciec bierze 

N a  rę c e , i niebu ie oddaie w o fierze ,

Po d łu g iem  oddalen iu , gdy syn swe Rodzice 

W id z i , ściska ich nogi x łzam i skrapia lice : 

W szystko  , co nosi iąkąś na so'bie prostotę,

C o  nieznaną w tych czasach okazuie cnotę , 

M ęzkich  farb , żyw ych  m yśli dostarcza^ Poecie. 

C ó ż  w dzisieyszym równego może znaltść św ie c ie ,

Gdzie
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G dzie okrutny ,  a mocny tyran głu piey m o d y , 

W szystkie prawie na ieden tok przelał Narody t  

G dzie się do iednostayney grzeczności p rz y w y k ła , 

A  nawet imię , m ęża ,  O yca , sy n a , znikło ?

•Tak więęey nas posępne przypadki natury 

T ykaią  , m ocniey w idok uderza ponury ,

Kiedy noc ziem ię kirem żałobnym  przykryie J  

A  z daleka z okrnpnym gromem piorun biie ,

Ń iźli spokoyna cisza. T am  boiażń nas w zrusza, 

T am  strachem zdięta z ciała chce uciekać d u sza , 

B ;>ie serce , blednieie tw a r z , drętwieią ż y ły :

A  przeciw nie stan c is z y , z im n y , chociaż m iły ,

Jak do obrazu różne potrzeba mieę fa rb y ,

Tak. żeby dobrze pisać ,  zebrać nauk skarb/. 

Trudno tam idzie w y r a z , sucha tam w y m o w a , 

G dzie nie iest w różne f^yśli zbogacona głow a.

A  więc trzeba się uczyć. I  we dnie i w  nocy 

W arto w ać mądre pisma , w  nich pewney pomocy 

Szukać do dzieła sw e go : Poznać ludzkie z w ią z k i,

Iakie poddanych , iakie K rólów  obow iązki ,

Jaka się cześć Rodzicom  od dzieci n a le ż y , 

Pow ażney sędziwości iaka od m ło d z ie ż y ,

C o sobie w inni bracia , co obyw atele ,

Co prawemi spoieni w ęzły  przyjaciele

J ak spratyować Urzędy , iak poczciw ie sąd zić ,

m  Jak
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Jak rozumnie podlegać iak chwalebnie rządzić *

W  calem  życiu  za czystą ubiegać się  cnotą , 

Sprawiędliwość nad wszystko świata przenieść złoto  ,t 

Szczerzę o dobru Kraju przemyślać na radzie ,

Ani. drogiego czasu nie traęić na zwadzie *

N iczego  nie żało w ać dja m ifey O yczyzny ,

X kalectw o ponosić, i. chwalebne blizny ,

A  naw et na ofiarę iey p o ło żyć życie..

Z  tych się to źrzódeł m yśli czerpaią. obficie.

T a k  powinności wszystkich ogarnąwszy Stanów , 

“W ydasz dokładnie K r ó ló w , poddan ych, i P an ó w * 

T a k  zostaniesz Pisarzem; w późne w ieki s ław n ym * 

T a k  będziesz p o żyteczn ym , tak będziesz zabawnym* j

T o  iest prawo Poetów  sztuki nieodm ienne,,

W  przypraw nym  kąsku daw ać nauki zbawienne.

Niech, cię  pochlebne nigdy pochw ały nie zwodzą.. 

“W ięcey  zawsze pochlebcy w nauce zaszkodzą 

N iż e li  przyganiacze, Skoro się upoisz 

D obrą myślą, o sobie , na tenczas m niey stoisz.

O  w zględ y Powszechności * która duszę harde 

Um ie u k o rz y ć , płacąc im wzgardą za wzgardę. 

K ażdego sfuchay z d a n ia , i niewstydź się radzić tj 

N igd y  tak» nie może ostrożność zaw adzić : ,

ą nie zbyt oświecony da ci radę zdrową.

Ł.ecz się ostrego z krzyw ą chroń krytyka głow ą *

COj
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C a  się ludzkich d zieł sędzią powszechnym stan o w i,  

A  na tem mądrość kładzie , źe wszystko obm ówi. 

N a  niczyim  zbytecznie nie sadź się ro zu m ie,

T en  sam dobrze napisze ,  a sądzić nie u m ie :

T en  zna ,c o  iest d o b re g o , a gd y wfasnem piórem 

Chce zrobić c o ,  pomiernym ie$t bardzo Autorem . 

W ie lu  się radzić trze b a , uw ażać nayściśley,

K to z  innych zdania s ą d z i, a kto z siebie m yśli. 

Ledw ie niekażdy wyrok daie tonem śmiafym }

Choć to tylko, w łaściw ym  iest mądrych udziałem . 

D o nich się u cie k a y m y ,  a unikniem  z d ra d y ,

U  nich samych się zdrow ey spodziewamy rady r 

Co za dobre osądzi mądrych ludzi zdanie ,

T o  bydź dobrem po wszystkie wieki, nie przestanie.

N ie s;znl?ay sław y tw oiey z  drugich poniżeniem., 

Z ły  człow ięk się- wynosi ludzkiem  pognębieniem ,. 

I  w takiey mierze rośnie ,  w. iakiey drugim szkodzi 

A le  nie taką drogą prawa dusza chodzi.

Jeżeli złośliw ego postrzegasz c z ło w ie k a ,

K tóry m ało sam robi , a na drugich szczeka 

M asz w zględem  niego kamień probierczy g o to w y , 

Ź,s lichych iest przym iotów  , i poziomey g ło w y . 

M ierność nieufna sobie , zniżać drugich rada.

Inna iest szlachetnego um ysłu przesada :

N ikom u nie u y m u ie , swa siła go n iesie ,

< Bez
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B e z 'k rzyw d y drugich staie na w ytkniętym  kresie» 

Kto prawą idzie ścieszką ,  a dowcip i cnota 

Kieruie krokiem ie g o ; otwarte ma wrota 

D o szacunku ludzkiego. Próżne złości strzały. 

Prawdziwa wartość musi używ ać swey ch w ały.

N ie na tem sadź tw ą chw ałę , że napiszesz w iele. 

W iększą ten sławę zyska w pamięci K ościele,

Co choć m a ło , lecz piórem napisał wybornym  ,

A  w zgląd ludzki mimo się k ła d ł umysłem górnym . 

T y  L co wielbisz dow cipy tw ego pióra godne ,

Co- zdrowe daiesz rady Seynauiącym w  Grodnie ,. 

Niosąc wracającemu rym z podróży Panu ,  

Przedziw ny kryślisz obraz pierwotnego Stanu , 

Zacny Gościu w Heilzbergu ! kto się wpatrzy pilnie-, 

Ze to tw óy wizerunek , w yzna nieom ylnie :

Iiofd ten szczerey prostoty racz przyiąć ch ę tliw ie ,  

T w oie wielbię przym ioty, tw ym  rytmom się dziw ię.(c)

Pracuy d łu g o  dla ch w ały. Jakaż dla człow ieka 

M oże bydź trudna p ra ca ,  ieżeli ią czeka

W  po-

( c )  Co tylko wychodzi z  pcd reki J P .  Trembeckiego, 
sprawiedliwy szacunek zyskuie■ Owa piękność , i  
dobitność wiersza, owa } że tak powiem , i  myśli 
i  wyrazu wyniosłość, która iest szczególniey-  
sz? cech,,i Pism iego , podnosi i  zadziwia umysł 
czuć mogącego czytelnika.
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P I E S N  C Z W A R T A .  89
I >

W  potomne w ieki chw ała ! G d y zyskasz tę pfatę ; 

I  tysiąc lat nie m ożesz poczytać za stratę.

T o  tylko iest nieszczęście, że zfość z smoczym pyskiem 

G ryzie  , zfość iadow ityra godząca pociskiem ,

N ie da użyć słodkiego za życia  pokoiu.

A  c i ,  którzy w  uczonym  dni pędzili znotu * 

N ędzę w zię li podziałem . Dusz szlachetnych celu ! 

C h w ało 1 iak cię za życia  zyskało nie w ielu I 

O w  w łócząc się po miastach nędzny chleba ż e b r a ł, 

A  dopiero po śmierci ten zaszczyt o d eb ra ł,

Źe rodem iego siedm miast uszlachcić się chciało. 

T en  co woynę Szatana opiew ał zuchw ałą ,

W  zarzuceniu i w zgardzie p rzeżył aż do z g o n u , 

A  po śmierci Homerem został A lb iio n u . ( d)  

N iechay to iednak w  tobie ognia nieprzydusza ,  

N iechąy cię m iły  w idok potomności wzrusza : 

Z w ycza yn ie  to w iek ludziom  oddaie poźnieyszy,. 

Czego im w iek niesłusznie odm bw ił dzisiejszy. 

Potomność sprawiedliwa , coś zasłu ży ł sobie ,

Odda c i ,  i kw iatam i uw ieńczy cię w  grobie.

W

( d j  H cm er Autor Jlliady i  Odyssei, wzrok utracie 
wszy , chicha żebrać musiał, Jan Milton Autor 
Raiu utraconego , w ostatniey ż y ł  nędzy do śmier-

* ci. Dzieła swego prawie dafrmo Drukarzom ustęm 
które w początkach swych było wzgardzone. 

Nierychło po śmierci Anglia go Homerem swym 
ogłosiła , a Drukarze na Raiu utraconym, wię~ 
cey sto tysięcy talerów Zyskali.

1
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W  w ieku atoli n aszym , trudno m ów ić o tera# 

A b y próżno Poeta m iał śpiewać Za płotem ( e )  

K ról mądry pod opiekę swoię w zią ł N auki. *

A  kto ty lko  dowcipu , lub przemyślney sztuki ,  

O kazał Powszechności iawne w y n a la z k i,

W z ią ł  z a d a tk i, w  szacownych darach, Pańskiey łuski.,

W ieś m atką dobrych m y ś li, tn powietrze czyste ,  

Jak w  ciele tak i w  duszy skutki oczyw iste 

Dzielną mocą sprawuie : A  pod chmurą brudną 

M iasta ciężko oddychać , iakże myśleć trudno !.

T u  człow iek w idzi wszystkie przyrodzenia p ło d y , 

T u  mięsza łzy  do źrzóue{ krzyształow ey w o d y ,

T u  oczy iego ciągną rozłożyste gaie ,

T u  g ó r y ,  którym  słońce złotą barwę daie ,

T u  w przyiem ne poranki ,  tu w chłodne w ieczo ry , 

W iosna z k w ia tó w , z ros lato , śliczne stawia w zo ry: 

Lekką nogą po łąkach iędrną trawkę depce ,

Idzie w  la s ,  cichość iego do ucha m u szepce :

B łąka się ,  wszedł v/ iaskinią : tam go coś porusza ,  

T a m  go taiemną mocą odludność napusza: 

Przyszedł pod górę , siada •* słyszy , iak z wysokiey 

S k a ły ,  z okropnym szumem spadaią potoki.

W id z i blisko iezioro , w ód obszerne n iw y ,

R a z  W m iłey  ciszy s to i , znow u gdy burzliw y

W ia tr

s q S Z T U K A  R Y M O  T W Ó R C Z Ą
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P I E S N  C Z W A R T A . ,  g *

pow stanie, do brzegów  szumne w ały  toczy.. 

T a k  różnem,i w idoki chciw e pasąc o c z y ,

R óżne odbiera c z u c ia , różne poruszenia ;

£ąpalony wśrzód burzy , cichy wśrzód milczenia., 

Naturo ! wszystka w tobie piękność się zam yka y 

T y  iesteś źrzódfem prawdy ! T  woia nas przenika 

Czcią powaga! W  tw ey xiędze dla wszystkich otwartey^ 

W id a ć  N ayw yższey ręki. charakter niestarty !

T u  się duęh r o d z i, tu się m alow nia za g rze w a ,
‘ 4

Porusza się naihiętność : raź się człow iek g n iew a , 

Z now u nagle w głębokie w pada zadu m ien ie,

J u ż  brwi m arszczy, iu ź  czuie na sercu ściśnienie i  

W yp uszcza  z zapalisnych piersi oddech gęściey , 

Silne przeszło, wzruszenie wszystkie cia ła  części* 

O gień się w  nim, zaym uie , ogień go pożera ,

J u ż  ledwie źe oddycha ,  ledwie nie umiera ,

A le ; czego się d o tk n ie , tem u daie życie .

T a k ,  gdy silny go w ew nątrz ogień pali skrycie * 

W szystek nadzw yczaynem i przeięty zap ały ,

Reie m yśl n o w ą , tw orzy z n ie y  O r y g in a ły ,

Które nieśmiertelności uw ieńczy n agro d a,

Które z poszanowaniem wiek. w iek o w i poda.

W  dawnych, znaydziesz w szelkiego gatunku przy**

kłady*

tymi ey w nich rozeznawać p iękn ości, i w a d y :
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K to w ciasnym wad A utora nieczuie rozumie * 

T e n  pewnie i piękności iego czuć nie umie.

L ecz w nich niepokładaym y zabobonney w iary. 

C z y ż  to iu ż  doskonałe ma z każdey bydź miary 

1 w niczym  go bez g rze ch u , niegodzi się w inić ,  

C o  pisze Starożytność? M ożnaż większy czynić 

K rzyw dę naturze ludzkiey ,  sądząc ią tak płochą * 

Ź e  dawnym  była matką , a dla nas macochy J 

Zawjze ona rozlewa swe dary obficie.

Grzebią ie przez złe ludzie częstokroć użycie ,

A le  drudzy owoce doskonale rodzą ,

K tórzy powolnie za iey przewodnictwem  chodzą, 

N iedaym y się przesądu zaciem niać p ow loką: 

R zućm y niauprzedzone na dzisieysze oko 

D zielą  sław nych PisarzÓw } a pewnie u zn a m y ,

Ze w iele równych bogactw  starożytnym  mamy..

Jeźli pióra tw oiego nieufasz zbyt s i le ,

A n i w dowcipie twoim  nie masz m ocy tyle ,  

A żebyś własnym  płodem m ó gł ięzyk zbogacić y 

M aszli dosyć w praw n ości, jniechciey czasu tracić 

Przebieray obce d z ie ła ,  na króy Polski gładko, 

A le  dobrego w idzieć tłum acza , tak rzadko }

Jak dobrego Autora. Jeźli słowo w słowo 

Pragniesz myśli przelewać , a swoyską w ym ow ą

9 i  S Z T U K A  R Y M O T W O R G Z A
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N ie zftnsz m ocy obcego naśladować pióra j 

I sam siebie nie w sła w isz ,  i  skrzywdzisz Autora,

N ie chodź ślepo cudzem i ścieszkami iak bydło. 

Jeźli w dobrym chwalebny , tedy w  złym  obrzydły 

Rzeczy naśladowanie. Znaydzie kto wiersz now y , 

J u ż ma tłum  naśladowców za *obą gotow y :

A  gdy w nim każdy w yraz wiele zawsze znaczy , 

Biedne naśladowniki zostaiij w ro sp aczy .

Rzadko uda się komu. W ie k  świadczy w iekow i > 

N ie zrów nał naśladowca nigdy A utorow i.

U faym y w ięcey sobie ,  znaym y swe przym ioty.

C z y ż  tak rzekła n a tu ra : źe tylko do póty ‘g

Posuniesz dzielność tw ego człow iecze roznmu ,

Jak Bóg pow iedział morzu ,  ta granica szumu 

T w ego  zuchw alstw o wstrzyma? N ie masz tego prawa: 

W szelką nam wolność daie natura łaskaw a,*

N iech tylko w nas niedbalstwo dow cipu nie morzy, 

W n et ze swych skarbnic talent nowe cuda stworzy.

N ie ludzkie dzieło ze  wszech m iar bydź doskonałym , 

L ecz nieprzeto w  pisanin możesz bydź niedbałym . 

Staray się w pracy tw o iey  uiścić naylepiey ,

Niech cię zawsze w robocie ta nadzieia- k rze p i,

Ź e  chw ałę zyskasz w  w ieki. A  iak w Lutni strony 

N ie zaw sze , które ręka c h c e , w ydaią t o n y ,

A n i

P I  E S N  C Z W A R T A .  9?
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A n i strzelec , choć w p raw n y, choć usilnie mi efzy> 

N ie zawsze , w  sam cel grotem niechybnym uderzy '; 

T a k  przy nay większem m yśli n atężen iu , snadnie 

B łą d , mimo ostrożności Autora , wypadnie.

L ecz ieżeli w  roźliczńe ozdoby bogaty ,

Jeźli kształtnie w  dobrane przybrał dzieło kw iaty > 

I  takim iak należy > tokiem  myśl tłum aczy ; 

M ałym  plamom rozsądny czytelnik w yb a czy :

M im o siebie przepuści lekkie błędy p ióra,

W  wadach uzJ â człow ieka > w  pięknościach Autora. 

T rudno się czasem w długim  nie Ustyrknąć ry m ie ,  

N aw et i dobty Homer częstokroć żadfzym ie.

I
D zieło  ,  Co wszelkie w  sohie ozdoby Zam yka, 

Zawsze będzie chciw ego m iało czytelnika.

M ierne dzieło trudno raz przeczytać do końca» 

LeCz dzieło  doskon ałe, co iak obraz słońca 

jasnego się nie lę k a , nigdy nie próżntiie,

1  im częściey czytane ,  tym  w ięcey smakule*

N a yła tw iey  w ziąw szy na nos krzyw e okulary > 

Ostrym  wzrokiem  po xiążkach wyśledzać przywary , 

Ślepym bydź na o zd o b y, a wady postrzegać. 

N iem ó gł pfzed Zoilam i Homer się w ybiegać , ( f )

O  któ-

9* S Z T U K A  R Y M O T W O R C Ź A
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0  którychby bez tego dotąd świat n iew iedział.

A n i się przed Bawiem i W ir g ili  o s ied zia ł:

A le  oszczercy w  wieczney niepam ięci zgnili ,

A  sławę dotąd maią Homer i W ir g ili.

Lubisz wytrząsać w a d y , m iła ci ta praca:

Dobrze } lecz słuchay iakp u Feba popłaca.

Pewien zebrał Poety wszystkie b łędy w  dziele , 

K tórych iak bystry krytyk  dostrzegł bardzo wiele ,

1 razem wypisawszy pokazał B ożkow i.

T e n ,  ażeby zap łacił dobrze k r y ty k o w i,
' 9 

W ó r  żyta  zmięszanego z plew ą przed nim s ta w ił,

I  kazał ie o d d zie la ć: a gdy on to spraw ił

Z  o ch o tą , i pewney się nagrody Spodziewaj

* R óg w ziął z ia rn o , a iem u dostała S ię.plew a. C g)

Smieiesz się ? sam nagrody godzien iesteś takiey ,

G d y  pracownych piór dzieła bierzesz na przetaki.

O stry krytyka urząd nie każdego z d o b i:

N iech ten sądzi o drugich ,  który sam ćo zrobi.

j<iim mądrość Cudotworney narzędziem w ym ow y, 

U łagodziła ' rodu ludzkiego narowy ,

N im  ogłosiła P ra w a , i  pod przepis ścisły

Spra-
'*“ ■ ■ "t r

( P oeci, nicowali dzieła Wirgiliusza, ,  który im te*
mi dwoma wierszami zapłacił: 

i f 6}ui Bavium non ó d it , amet tua carmina M e v i , 
„A tąue idem jungat vulpes &  mulgeat birCos. 

(g) Historjyka wzięto Z Bokkalina,

P I E Ś Ń  C Z W A R T A .
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Spraw iedliw ości dzikie poddała um ysły >

Pierwsi ludzie zwierzęcym  trybem życie wiedli , 

Bfąkaiąc się po lasach ,  grubą żołądź iedli ,

N ie znali chytrych wpuszczać matni w szklanne w ody 

Samorodnemi tylko ży w ili się płody.

N ie było  tego s io w a , to m o ie , to twoie ,

M oc b y ła  wszystkich praw em } stąd straszne zaboie 

Stąd i b itw y i g w a łty  działy się bezkarnie ,

A  bidzie bez obrony Praw ginęli marnie.

L ecz skoro głośna L utn ia  miodomowne strony 

N aw iązaw szy , sfodkiem i dźwięk w ydala tony , 

N ik ła  d zikość , poczęły serca się łagodzić , 

N iechcieli więcey ludzie ze zw ierzęty ch o d zić, 

G rom adzili się wzaiem , a ręce pracowne 

D źw ig n ęły  pyszne M ia sta , i zam ki warowne } 

Sw aw ola , kar postrachem była uskromioną ,

A  niewinność bezpieczna pod prawa zasłoną.

T a k i skutek przedziw ny b y ł rytm ów  pierwotnych 

Źe zaniechawszy ludzie obłąkań samotnych ,

D zikie  puszcze zm ienili ną życie społeczne.

I stąd przeszły aż do nas pogłoski odw ieczne,

Źe na głos O rfeusza, Skrzypka T rackiey  g ó r y , 

W y z u w a ły  się z dzikiey T ygrysy  n a tu ry ,

A  na dźw ięk A m fiio n a , kamienie i skały 

W zn iosły  s ię , i ogromne T eby zbudow ały.

96 S Z T U K A  R Y M O T W O R C Z A
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T akieś czyniła  L u tn i na początku dziw y.

Potym  gdy cię z mądrością geniusz szczęśliwy 

Scisłem  zw iąza ł ogniwem  , iak rodzone siostry,

Byś wdziękiem  tw ym  słodziła tam tey ton zbyt ostry f 

W yk ła d a łaś natury niepoięte dzieie ,

Z  kt&rego słońce źrzbdfa wieczny ogień le ie ,

Kto niebios fundam enta za ło ży ł gruntowne ,

Kto pchnął koło swych osi gw iazdy niestanow ne, 

Skąd bierze pożyczane św iatło  x ię ż y c  blady ,

Skąd trzaskaią pioruny , skąd spadaią grady ,
I

Skąd powstaią na łodzie straszne n aw ałn ice ,

Z  ktbrego zdroiu płyną w6d czystych krynice. 

W yw io d łaś od początku skutki wszystkich rzecay , 

Skąd poszedł rodzay z w ie rz ą t, i rodzay Człow ieczy, 

Przy tw ych pieniach przeyrzawszy serca swego taynie,
i' j t -
W ie  cz ło w ie k , iako z ludźm i ma ż y ć  obyczaynie ,  

Przy twoich głosach poznał siebie doskonale,

Jak twarz swoię w  odwrotnym  poznaie krzyształ«. 

Przez ciebie w ykładały  w yroki swe N ie b a ,

G d y Bozkim  poruszony duchem Kapłan F e b a ,

'  Zasiadłszy w  srogiey m inie na stołku tro yn ożn ym , 

Wiers*eno przyszłość grom adom  op iew ał pobożnym . 

T w y m  duchem napuszeni Homer i W ir g i l i , 

Bohatyrów  Rytm am i pam ięć u w ieczn ili}

Tyrteusz tw oim  tonem dodał w oysku m ęztw a ,

I  ku n iem u  w ątp liw y los sk jp n ił  z w y c ię z tw a ,

G Hc-
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p* SZTUKA RtM O TW O RCZA

H ezyod tw oim  pieniem uczyf ludzkie pletnie*!

J a k  przem ysłem  żyżnieyszą można zrobić ziem ię* 

Pindar z Horacym tw em i zaszczyceni dary ,

G ra li wspaniale p ieśn i,  a słoakiem i czary 

Z a d ziw ia li um ysły , p oryw ali serca :

In s i z sobą dobrane pary do kobierca 

Szl.ubnego p ro w ad zili,  by przez wspólne zw i|z lń  * 

M n o ży ły  się pierwszego pnia liczne gałązki.

Z a  takie dobrodzieystwa wszędyś w zięta b y ła ., 

T o b ie  'Grecya wdzięczna ołtarze s ta w iła ,

W szęd yś czczon a, n iebyło  tak twardego d u c ia ,  

C o b y  na w dzięki tw oie niechciaf skłonić u ch a, 

L g n ę li wszyscy na silne tw ych pieśni pochopy*

2  zw ierzchni świata ludzie i przeciw kośtopy:

A  ten swoie w  potomne w ieki podał inoie ,  

Kt&regoś cnoty w  pięknym  w ysław iła  R ym ie.

Polska cię  na chętliwem  pielęgnuie łonie ,

Polska tw ych  w  w aw rzyn w iedczy m iłośników skronie« 

W ię c  gd y  takie zadatki bierzesz z wdzięczney ręki : 

N iechże nas póty tw o ie  L utni bawią d ź w ię k i, 

Póki się złotych  poczet gw iazd świeci na niebie,,

A  ziem ia się w  zamęcie czarnym  nie zagrzebie.

K to  od wszystkich swe pisma czytane mieć życzy* 

N iech  się stara u żytek  łączyć do słodyczy.

N ie zwykł mądry czytelnik darmo czasu trawić;

1 w
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|  w  tenczas rad ko rzystać, kiedy się chce baw ić. 

Pod krytyki p łaszczykiem , pod prawdy p ozorem , 

N ie  szczyp lu d z i, zraaczanem  w  brzydkiey ż ó łc i

piórem ,

I  niechciey się poprawcy wszystkich czynić stanów. 

G ład k i w  wierszu , obfity w  w yrazie O rganów  

A u t o r ,  na większy sobie chw ałęby z a s łu ż y ł,

G dyby pięknego lepiey dow cipu b y ł u ż y ł.

N iechay cnota i serce tw e w  pismach iaśnieie.

J leż  częstokroć złego przez to się n ied zieie ,

G dy rospuściwszy p ió ro , że aż i*cho b o l i ,

U czy bezwstydnym  A u to r wyrazem  swy w o li ,  

N aygraw a się z  świętości ,  a tym  w ięcey szk o d zi,  

Źe brzydki iad wyrazem  cukrowanym  s ło d z i! 

C n o tliw y  A utor , sędzia pisma swego ścisły ,

B a c z y , by serc nie p so w a ł, słodko łechcąc zm ysły . 

Cnota i prawda sztukom w yzw olonym  sprzyia, 

Z atym  , kto się o zaszczyt A utora dob iia , 

N iechayże serce zdobi swe cnotą prawdziw ą.

W  tenczas g o  będzie wszystko dotykało  ż y w o ,

W  tenczas czucia swey duszy na papier w y le ie ,

1 silrjym ku dobremu wyrazem  zagrzeie.

Sama cnota iest p ięk n a , sama prawda m iła .

I  ta będzie naylepiey nas xiążka b a w iła ,

Którą tysiącem baiek cny Pisarz” b o g a c i,

A cnotę z prawdą w żywey maluie postaci.

Nie

r
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N ie tknięta prawdą dusza ,  liche m yśli rodzi ,

A  podłość serca do pism Autora przechodzi.

N iechay wiersze niebędą twem  rzemiosłem wie­

czny m.

K iedy z ludźm i zostaiesz w pożyciu społecznym , 

Masz swoie obowiązki : O yczyzna cię żąda , 

W z y w a  przyiaźń , ubóstwo tw ey ręki w ygląda. 

Pięknie t o ,  że w p isan iu  mocny iesteś w ierszy , 

L ecz dobrym bydź człow iekiem  , to  zaszczyt nay-

pierwszy.

O  w y [ M uz w ychow sńcy I szczęśliwi Pisarze ! 

K tórym  wdzięczna potomność w ystawi ołtarze l 

Których dow cip we wszelkie piękności obfity ,  

■Umieszcza razem cnoty i prawdy zaszczyty 1 
W aszem i oświecony pismy i n a u k i,

O dlałem  te prawidła Rym otw orczey s z tu k i:

Pod wasze ie wysokie ż chęcią niosę zdanie.

Jeżeli m ię samego na dzieło n iestan ie,

Jeźli znaiąc co dobre , sana zrobić nie mogę } 

Przynaym nieyże m łodzieży chciałem  skazać d ro g ę , 

©by choć taką korzyść to pismo p rzyniosło ,

A że b y  się przydatną stało drugim osłą >

K tóra chociaż nic sama roskroić nie może ,  

Ostrzeysze iednak robi do kraiania noże.

---------------   TRESC
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TRESC MATERYI.
P I E S N P I E R W S Z A .  

Powszechne Prawidła Poezyi.
Karta.

Zamiar Dzieła. ~ i .
Dar Natury trzeba mieć do Poezyi. Różność darów

Natury. . 2.
Rymowanie. Zdanie o Wierszach bezrymowych. 3.
Chronienie się przysady. 4.
Natura iest skarbem Poety. y.
Jak daleko Zmyślenie czyli Fikcya zachodzić może. 6.
Utrzymanie rzeczy. Chronienie się obcych ozdob. 7.
Porządek . 7 .
Zbytnie wyszczególnienie szkodliwe. Starać się trzeba,

aby, chroniąc się iednych błędów , nie wpadać , 
w drugie- 8.

Jednoton naganny. Rozmaitość naymilsza, p.
Szlachetność stylu. 10.
Harmonia Wiersza. Użycie stosownych do rzeęzy

wyrazów. I I .
Historya Poezyi Oyczystey aż do naszych czasów. 13.
T ok R ym otworski. i y .
Jasność. 16.
Wzgląd na czystość i zgodę ięzyka. Tworzenie wy­

razów - 17.
Praca w poprawie i wykształceniu dzieła. 18.
Potrzeba krytyki. Charakter pochlebnego i rozsądne­

go krytyka. IP.

P I E S N  D R U G A .
O Sielankach.

Jaki tok przystoi Sielance. Znacznieysi Sielanek Pisa­
rze. Zaleca dobrze napisaney Sielanki. zz.

0 Elegii po naszemu o Trenach.
Ton Elegii. Głos serca powinien ożywiać żale Poety. 26. 
Zimny ton w Elegii nieznośny. Pisarze^Elęgiifcacifiskiey. z6i
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Jak. wiele zależy na mocnym wydaniu czucia. Wzmianka

Owidyusza, Yunga, Kochanowskiego, Kniaźnina. aj,.

O Odach albo Pieśniach.
Wysokość Ody. Zimne Pisma nie warte iey nazwiska. 28. 
Rożnpść Ody. Naysławnieysi iey Pisarze. 31..

)***( <6*-*^

O Epięrrammatach.
Go w sobie mieści Epigr&mraa. Wzmianka Marcyalisa,

Czego się chronić w żartach i Fraszkach. 32»
Duch Epigrammatyczny szkodliwy Naukom. Co czyni

piękność Epigrammacu. 32.

0 Satyrach.
Jaki iest Duch Satyr. 33.
Znacznieysi Cacińscy i Natodowi Satyr Pisarze. 33.
Czego się wystrzegać w Satyrach. Styl Satyry. Zdanie / 

o. Satyrach Piotrowskiego. 36.

O Bajkach.
Cel Baiek. Autorowie Baiek. 3?.

P I E S N  T R Z E C I A . .
O Traiedyi.

Jak się podoba widok dobrze wydaney Natury- 38.
Jakiey mocy namiętności wyciąga Traiedya. 3P.
Wyioźenie zamiaru Dzieia. 40.
Oznaczenie mieysca i czasu Sceny. 41.
Podobność doprawdy. Uwaga względem dzisieyszych

Teatrów. 41*
Nie wszystko na Scenie okazywać można. 42*
Rozwiązanie trudności. 43»
Jak idzie Akcya. Uwaga względem Aktów, Scen, i

przerwy miedzy Aktami. 4 3 »
Historya Poezyi Dramrnatyczney. Stan iey w Cre- 

cy i,  w Rzymie. Upadek. Powstanie. Siar 
wnieysi iey w różnych wiekach i Narodach 
Autorowie. 44»
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Stan Oycïysjtey Drammatyki. Autorowie iey. 47.
•Zachow anie Charakcerow. Rozmaitość ich. Uwaga 

na stan ,  wiek ,  obyczaie Narodów. Odmiana 
' Charakteru. 50.

Wydanie ludzkich namiętności podług natury. 53.
Jaïta lesc prawdziwa chwała Traicznego Poety. Kto

do łez naszych ma prawo. 55.
Sztuka w zadziwieniu umysłów, i poruszeniu serc

ludzkich. Koniec Traiedyi. 55.

0 Epopei czyli Wierszu Bohatyrskim.

ïpopeia zmyśleniem rzecz swoię ożywia. 57.
Kto był pierwszym Autorem Wiersza Bohatyrskiego ,

i których- miał naśladowców. 58.
Jak użycie Machiny nadprzyrodzoney uderza i bawi

Czytelnika. 58.
Jaką mieli pomoc dawni Poetowie z wprowadzania 

swych Bogów. Czy u nas co uchodzi. Jakim 
sposobem możemy zrobić godnego chwały Bo- 
hacyra. 5-9.

Wprowadzenie Duchów piekielnych. 60.
'Co sądzić o mieszaninie Religii i Baiek Pogańskich. 61 ,
Zdanie o używaniu Bayki. Moc i piękność Przenośni. 63,
Charakteru Bohatyra upodlać nić trzeba. Wady same 

nie powinny bydź pospolite. O wielkości Du­
szy. Zdanie o Bohatyrze Tassa. 64.

Porządek w osnowie Dzieła. 65.
* 0  Powieściach i Opisach. 5 6 ,
Co czyni piękność Dzieła. 67.
Jakie powinno bydź zaczęcie. Pochwała Wirgiliusza. 68.
Połączenie ozdob wszelkiego gatunku. Pochwała Ho­

mera. 69.
“Wzmianka o Tłumaczach Autorów Wiersza Bojiatyrskiego. 70,

0 Komedyi.
Powstanie w Greeyi Komedyi dawney. Autorowie iey.

Menander został twórcą Komedyi nowey. 7 1 .
Wydanie wad i słabości serca ludzkiego. Charakter 

jŁakomcy, Zabobonnika, Obłudnika, Filuta, 
Miestatka, Rozfzutnhka, i poczciwego człowieka- 73.
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Karta.
Różność wad podług rożności wieku. Charakter 

dziecka , młodego , doyzrzaiego człowieka i 
starca 75-®

Wzgląd na wiek , mieszkanie , i sposób życia ludz- i  
kiego. 76.

Wzgląd na geniusz Narodów. 7 <S. 'I
Chronienie się podłych żartów. 77.vj
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P I E S N  C Z W A R T A .  
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Połączenie daru natury z prawidłami sztuki. 82.
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o złośliwych przyganiaczacb. Si.
Lepiey mało -a dobrze pisać. 88.
Miłością chwały trzeba się zagrzewać do pracy. Nie­

sprawiedliwość ludzka w szacowaniu Talentów. 88-- 5
Jak na wsi widok natury zapala dowcip. pc.
Sztuka w sądzeniu i czynieniu wyboru między dawne-

mi i poźnieyszemi Autorami. p i.
O tłumaczeniu. p2.%
O naśladowaniu. P3-
Dla wielu piękności lekkim wadóm przebaczyć należy. P3 *
Jakiey niemiłosierni krytycy warci nagrody. P4 . j
Wyprowadzenie początków Poezyi. Jakie dobra przy- w

niosła rodzaiowi ludzkiemu. S>fł*$
Złość i Pismu i Autorowi krzywdę czyni. Cnota i

Prawda nay większą iest wszelkiego Pisma ozdobą. 98. 
Zamkniecie Dzieła. I00.
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